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Z D rukarn i L iterackiej w Krakow ie pod zarządem  L. K. G órskiego.
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Tamten
D RA M A T W S P Ó Ł C Z E S N Y  W  5 A K T A C H

Napisał

.
J O Z E F  M A SK O FF.

f dl/O

KRAKÓW.
Nakładem Stanisława Gajewskiego.

1902.
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O S O B Y :

G enerał Horn, generał żandarmów.
P u łkow n ik  Korniłoff, urzędnik do szczególnych poruczeń. 
P orucznik Botkin.
Kornet N ikiforoff.
Kapitan Juryj A ndrew icz Agatonoff.
Porucznik  Strelkoff.
Prezes teatrów  w arszaw skich .
K azim ierz.
Bogdański.
Józef.
M aryan.
Pani W ie lho rska .
M arta  W ie lhorska.
Anna.
Ju lia  Korbiel.
Zosia.
M arya.
1. Kobieta czarno ubrana.

2 . „ f, ,,
3 . „ ,, ,i
4. ,i ti u v_
Stary żandarm  K u ltia p k in J  
Aktor.
M atałkow ska, utrzymująca restauracyę.
Kasyerka.
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Józia.
1-sza d ziew czyna usługująca.
Klocia.
K elner W ie rc io łek .
1-szy gość restauracyjny.
2 -g i
3 -c i fl ti 
F ra jm an -T ap er.
S łużąca.
S iem ipudoff.
1-szy żandarm .
2 -g i żandarm .
Dyżurny żandarm .
Dozorcy w ięzien n i.
Listonosz.
1-szy chłopczyk.
2 -g i
D ziew czynka.

Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów.

AKT I.
W  knajpie.

AKT U.
Aresztowania.

AK T III.
U generała  Horna.

A K T IV.
Śledztwo.

AKT V.
Na Sybir.
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AKT PIERWSZY.

Scena przedstawia wnętrze podrzędnej warszawskiej 
restauracyi. W azki i długi pokój. D rzw i szklane na 
ulicę zasłonięte czerwonemi fira n k a m i. W  przyległym  
pokoju, gdy się drzw i otworzą, widać stół, p rzy  
którym  uczą się dzieci; lampa zapalona i stół zało­
żony książkam i. Na lewo bufet, za  n im  utrzym ująca  
restauracyę, bardzo gruba kobieta, obok niej kasyerka  
za  wysokim pulpitem, czarno ufryzowana z  krótkim i 
włosami. L am py pozapalane. W  głębi na estradzie 

stary fortepian.

S C E N A  P IE R W S Z A .

(U trzym ująca restauracyę czesze się za bufetem. K el­
ner nakrywa stoły, na ławkach śpią usługujące dziew­
czyny. Jedna na rogu stołu na lampie grzeje sobie 
żelazko do fryzow ania  grzywki. Józia śpi w kącie 
okryta chustką. Kasyerka robi rachunki. Za podnie­
sieniem zasłony długa chicila milczenia, wreszcie 

kelner sprzątając potrąca dziewczynę).

D ZIEW CZY N A  1. No!... nie potrąć!
K E L N E R . To wynosić rai się ze stołu! 
D ZIEW CZY N A  1. To gdzie się uczeszę?
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K E L N E R . N a dziedzińcu... w piwnicy.
D ZIEW CZY N A  1. I... zaraz! P an i M atałkow ska! 

W ierciołek  się szturga.
M ATAŁKOW SKA. Nie sztu rgaj się W ierciołek!
K E L N E R . B estya  się roztasow ała na gościnnych 

stołach. O brus chcę położyć.
D ZIEW CZY N A  1. A gdzie się zapikę?
M A TAŁKOW SKA. M ogłaś wcześniej się zbudzić.
D ZIEW CZY N A  1. I  —  zaraz —  ledwo nogami 

od w czora powłóczę —  ta k  długo musiałam 
usługiw ać, a pani już gania. A inne to śpią.

M A TA ŁK O W SK A . Nie pyskuj —  z ciebie mam 
najm niej zarobku.

D ZIEW CZY N A  1. A bo mam gości parszywych, 
sam ych takich, co nie piją... to co zrobię?

M ATAŁKOW SKA. Kłamiesz —  tylko ty  nie umiesz 
ich zachęcać i bez to stagnacya.

D ZIEW CZY N A  1. (z lamentem). O Jezu! to beze- 
innie stag n acy a?  A toć p iję  tak , że mnie już 
się serce p rzew raca  i m gleje i koniaki i te  
inne słodkie szkaradztw a.

M ATAŁKOW SKA. Dlaczego na po rter ludzi nie 
pchasz?

D ZIEW CZY N A  1. {z bekiem). ,Ta nie mogę pić 
porteru.

M A TAŁKOW SKA. A ja  ci radzę: pij porter!... 
J a  bez ciebie s tra tn a  nie będę! ja  mam dzieci 
do edukacyi... ja  muszę o nich myśleć. Bóg by 
mnie ciężko pokarał, jakbym  przez ciebie moje

—  8 —
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dzieci na s tra tę  narażała... (do kasyerki) P anno  
M agdziu —  a gdzie ja rząb ek ?

K ASYERKA. K azałam  go w ynieść do piwnicy.
S traszn ie  go czuć.

M ATAŁKOW SKA. A  to co znow u? P an n a  ma 
straszn ie  nos wydelikacony... fiu! fiu! czuć! 
N iepraw da! ja rząb ek  stoi dopiero ósmy dzień. 
P rzynieść go nazad i postaw ić na bufet. To 
bardzo dobrze ub iera  tak i surowy jarząbek... 
T ak  je s t na banhofach... a potem dziś może 
będą oficerowie pijani, to  się im go podsunie 
i zjedzą...

K A SY ERK A  (inieśmiało). Zachorują! 
M ATAŁKOW SKA. To się im powie, że z p ijań ­

stw a pochorowali i kw ita.

S C E N A  D R U G A .

(C ii sami. Pułkownik K o rn iło f po cywilnemu. N ie­
m łody człowiek, bardzo przystojny, bardzo uprzejm y , 
wykwintny , elegancki w obejściu, mówi z  wyszukaną  
grzecznością, szczególniej z  kobietami, ktoby to nie 
były  —  cywilne ubranie, bardzo skromne, pince-nez).

PU ŁK . K O R N IŁ O F (podchodzi do bufetu). D obry 
wieczór pani M atalkow skiej.

M A TA ŁK O W SK A  (chwile przerażona  —  potem  
odzyskując rezon). Moje uszanowanie... g łębokie 
moje uszanowanie... pan pozwoli... ja  zaraz...
( II 'ychodzi spiesznie z  za bufetu).
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PU ŁK . K O R N IŁ O F. Cicho... cicho... bez hałasu... 
cóż to  jeszcze ta k  pusto?

M A TA ŁK O W SK A  (podchodzi w dygach). P an  pułk...
PU Ł K . K O R N IŁ O F (pstro, lecz zarazem słodko) 

K to? (słodziej) K to —  pani M atałkow ska?
M A TAŁKOW SKA. Pan... może raczy  tymczasem, 

nim się zejdą, kieliszek czerwonego... albo co 
innego...

PU ŁK . K O R N IŁ O F. O której zwykle przychodzi?
M A TAŁKOW SKA. Koło dziew iątej.
DZIEW CZYNA. 1. (do kasyerki). W idzi panna 

Magdzia... ja k  się to s ta ra  do tego w binoklach 
wdzięczy.

KASYERKA. To podobno je j daw ny znajomy.
D ZIEW CZY N A  1. Ł adny  znajomy. N aw et wczoraj 

porządnie na  piwo nie dał...
K O R N IŁ O F (do Matałkowskiej). Pow rócę za 20 

minut.
M ATAŁKOW SKA. Może doróżkę...
K O R N IŁ O F. Nie —  przejdę się po alejach. 

A! przyjdzie tu  mój tow arzysz —  nie dawać 
mu m iejsca, trzym ać przy bufecie i aż tam ci 
się ulokują, dać sąsiedni stolik... Zrozum iała 
pani M atałkow ska?

M A TAŁKOW SKA. W ybornie panie puł...
K O R N IŁO F. J a k ?  (łagodniej) ja k  pani M atał­

kow ska?
M ATAŁKOW SKA. Ju ż  n ijak  proszę pana...
K O R N IŁ O F. Dobrze, dobrze... (wychodzi).
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M AT ALKO W SKA (sama na przodzie sceny). Masz 
babo redutę... a to śliczna historya!

SC E N A  TR ZE C IA .

(Dziewczyny się budzą —  Józia wstaje, składa chust­
kę —  wyjmuje grzebień —  róż, idzie za bufet, opiera
lusterko o szafę  —  czesze grzywkę, potem się różuje).

KASYERKA. Czego Jó z ia  się popycha?
JÓ Z IA . Gdzie się zrobię? na bufecie?
M ATAŁKOW SKA. Niech się panna M agdzia Józi 

nie czepia.
JÓ Z IA . To skaran ie  Boże z tem i starem i pannam i. 

W iecznie ludziom dokuczają... złe ja k  osy.
KASYERKA. Może ja  m łodsza od ciebie...
JÓ Z IA . T yka  mnie? P a trzc ie  ją!
M A TAŁKOW SKA. Cicho — Jó z ia  idź do dzieci 

i tam  się popraw.
JÓ Z IA . A gdzie mój puder? już mi k tó raś  w ziena 

z szuflady puder. K locia —  to ty? co?
KLOCIA. Odczep się... głupia... widzicie ją... kto 

je j b rałby  puder... (Józia wychodzi mrucząc).
KASYERKA. P an i je j na w szystko pozwala.
M ATAŁKOW SKA. Bo to moja praw a ręka. P ije  

ja k  smok — i ludzie idą do niej ja k  na lep!...

S C E N A  C ZW A R TA .

C ii —  Frajman.

FR A JM A N  (wchodzi siwy, chudy taper — stawia 
w kącie parasol). D obry wieczór!
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M ATAŁKOW SKA. Cóż dziś ta k  późno?
F R A JM A N  (pokornie). Dziew iąta!
M ATAŁKOW SKA. Prosiłam  żeby przychodzić 

przed dziew iątą. Siadaj pan i graj!
FR A JM A N . Jeszcze  nikogo nie ma.
M A TAŁKOW SKA. To pana nic nie obchodzi — 

gra j głośno, żeby cię na  ulicy słyszeli.

(Frajm an siada do rozstrojonego fortepianu i gra
oklepanego walca: Ja  beim super. Kelner z  serwetą
opiera; się o ścianę, dziewczyny stają pod ścianami —
Matałkowska, kasyerka za bufetem  — nie ma nikogo 

z  gości —  wchodzi Józia).

M ATAŁKOW SKA. (wola ją ). Józia!
JÓ Z IA . A czego? (Podchodzi do bufetu).
M ATAŁKOW SKA. Masz m arki. N iech p iją  dużo 

ale wiesz, jeżeli dziś p rzy jdą  ruscy  —  niech 
cię Bóg broni w yrw ać ja k ą  aw anturę .

JÓ Z IA . A cóż ja  zrobię, jak  się zaczną za łby 
wodzić?

M ATAŁKOW SKA. T y je s te ś  bardzo ch y tra  i po­
tra fisz  tak , aby to był w ilk sy ty  i owca cała. 
No —  pam iętaj —  dostaniesz ładną  kolendę 
odemnie...

JÓ Z IA . E! w iecznie pani obiecuje.
M A TA ŁK O W SK A . Ale raz  jak  się zbiorę i dam, 

to zgłupiejesz... no idą... a... (drzw i się otwierają 
wchodzi porucznik Botkin  —  po cywilnemu  —  
podchodzi do bufetu).

—  12 —
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SC E N A  PIĄTA.

d is a m i  —  Botkin.

D Z IE W C Z Ę T A . Co pan rozkaże?
B O TK IN . Ja... coś najprzód przy bufecie zakąszę...

jak ie  są zakuski?
M ATAŁKOW SKA. A... pan nie zaraz do stołu 

siada?
BO TK IN . U przedzono panią?
M ATAŁKOW SKA. T ak! tak!... może angielskiej 

gorzkiej —  najlepsza... {Pije).
BO TK IN . Da... tak... i zakąska. 
M ATAŁKOW SKA. Klocia... usłuż... Panu... (daje 

je j  znak i podając fla szk ę  mówi): Zabaw iaj go 
przy bufecie —  sam a nie pij — to  się na  nic 
nie zda...

{Klocia zbliia  się do Botkina rozmawia z  nim  — 
nalewa wódki).

B O TK IN . P an n a  tak a  blondynką? D aję słowo...
ja k  złoto... czyste złoto —  ładna panna... 

KLOCIA. E... gdzie ja  ładna...
B O TK IN . D aję słowo... i figura niczego...

{wchodzą rozmaici goście —  sami mężczyźni —  siadają 
do stołów —  zaczyna się ruch. Frajm an przestał 
chwilę grać, Kelner chodzi dokoła stołów, usługuje —  
Józia i inne dziewczyny chichocząc witają się z  gość­
m i — szczęk talerzy— co chtcila słychać głos Kelnera).

I
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1 GOŚĆ. D ajcie nam tym czasem  dwa draejery !
2 GOŚĆ. Dla mnie p ilznera i rozbratel, ty lko  na

maśle!
M ATAŁKOW SKA. Czemu F ra jm an  nie g ra?  

W ierciołek  powiedz Taperow i, niech gra. —  
(Kelner biegnie do Frajm ana i mówi do niego 
po cichu).

1 GOŚĆ. H ej panno! Cóż to? będę czekał dwie 
godziny?

K E L N E R . Zaraz! zaraz!
1 GOŚĆ. Żydowskie zaraz!

(pod oknem dwa stoliki próżne. M atalkowska idzie 
i wywołuje Kelnera na róg stołu).

M A TAŁKOW SKA. Te dwa sto lik i założyć —  je ­
den dla gości Józi, a drugi dla tego pana, co 
przy bufecie stoi.

1 D ZIEW CZY N A . P roszę pani trzy  koniaki. (Ma- 
tałkowska nalewa cztery).

1 D ZIEW CZY N A . Niech pani leje pełne bo goście 
się gniew ają.

M A TAŁKOW SKA. G łupiaś — powiedz, żeś po 
drodze rozlała...

1 D ZIEW CZY N A . Czego pani leje cztery?
M A TAŁKOW SKA. Jed en  dla ciebie.

(Frajm an gra Schumana „ W arum “).

M ATAŁKOW SKA. Czy on oszalał — co on gra? 
chce mi gości w ystraszyć?

B O TK IN . On bardzo sm utno gra.
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UATAŁKOW SKA. A bo to fik sa t —  kiedyś po­
dobno daw ał koncerty... W ierciołek. powiedz 
mn, niech wali szam br separe  —  to się go­
ściom podoba.

S C E N A  SZÓ STA.

C ii —  K azim ierz W ielhorski, Bogdański.

1ÓZIA. (biegnąc ku nim). A je s te ś  pan nareszcie?
KAZIM IERZ. J a k  się masz Józiu!
IÓZIA. Dobrze... m yślałeś pan o mnie dziś rano?
KAZIM IERZ. I nieraz... masz sto lik?
TOZIA. Jeszczebym  dla pana  nie m iała stolika?
L GOŚĆ. Panno! panno... a moja m usztarda...
JÓ ZIA . Nie mam te raz  czasu— zaraz panu podam.
1 GOŚĆ {zły). J a  byłem pierw szy —  mnie należy 

usłużyć...
JÓ Z IA  {sadzając K azim ierza  i Bogdańskiego). P ro ­

szę... tu ta j — te n  sam stoliczek co zawsze.
1 GOŚĆ. Panno! panno!
JÓ Z IA . A to nudny piernik.
K A ZIM IER Z. D aj mu tę  m usztardę i wróć do 

nas, to się odczepi...

(Józia idzie po musztardę, niesie ze złością gościowi,
słoik stawia na stole z  impetem i wraca do stołu, 

gdzie siedzi Kazim ierz).

M ATAŁKOW SKA (do Botkina). Może pan już 
te raz  usiądzie przy drugim  stoliku...

BO TK IN . Dobrze!... dobrze!... wiem!...
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M A TA ŁK O W SK A . Czy dziew czyna ma z panem  
pozosać przy  stole, czy zostawić pana  samego 
i niech k e ln e r usługuje?

BOTKIN. T eraz dziew czyna — a potem skoro... już 
n ie będę sam, niech ke lner da nam  dzienniki.

M A TA ŁK O W SK A  (do Kloci). Klocia! idź z panem 
do stołu i usługuj p a n u .. (Botkin i Klocia od­
chodzą). A to ładna  historya! a tom się w plą­
tała...

K A ZIM IER Z (do Józi). Dasz nam  przedew szystkiem  
wódki i rzodkiew ek, m asła i śledzia na zakąskę...

JÓ Z IA . Dobrze... a ma pan zielone?
K A ZIM IERZ. Nie mam.
BOGDAŃSKI. Co takiego?
K A ZIM IERZ. Ano —  gram  z Józ ią  w zielone!...
JÓ Z IA . P rzeg ra ł pan! p rzegra ł pan! co mi pan 

kupi za przegrane?
K A ZIM IERZ. Co zechcesz? —  A te raz  daj jeść,

ho um ieram y z głodu. (Józia odbiega do bufetu  — 
wybiera przekąski i  nalewa wódkę).

BOGDAŃSKI. Czyś ty  napraw dę oszalał? G rasz 
w zielone z tą  g łup ią dziewczyną.

K A ZIM IERZ. Co chcesz? muszę się zniżyć do po­
ziomu jej in teligencyi. Ona szalenie lubi, żeby 
z n ią  g rać  w zielone, dlaczego je j mam od­
mówić te j przyjem ności. Czy moje kom entarze 
do N ietzschego ucierpią co na tem?

BOGDAŃSKI. Zapewne. Skoro masz w umyśle 
n a  ty le  siły odpornej, że cię naw et g ra  w zie­

—  16 —
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lone z re s tau racy jn ą  dziew czyną nie ogłupi... 
Tylko...

K A ZIM IERZ. -Tuż wiem, co chcesz powiedzieć... 
Dziwisz się, że spędzani tu  czas, k tóry  mógł­
bym a naw et powinienbym  przepędzić obok 
innej... Anna...

BOGDAŃSKI. O nie wym awiaj naw et tego imie­
n ia  w tem  miejscu...

K A ZIM IER Z. Idealista... Ja k ż e  ci powiem? jakże 
ci wytłóm aczę, ażebyś mnie zrozumiał, że ja  
odpoczywam przy te j głupiej res tau racy jn ej 
posługaczce, znużony bezm iarem  in teligencyi 
mojej narzeczonej.

BOGDAŃSKI. Kaziu...
K A ZIM IERZ. Co chcesz ? jestem  człowiekiem 

z krw i i kości, a A nna jest... aniołem! Ona 
je s t  dla mnie za m ądra, za niedościgła, za 
piękna, za czysta... słowem, za —  za... —  J a  ją  
kocham, cenię, wielbię, czczę —  ale je j wyż­
szość mnie onieśmiela, p rzygn ia ta  — odurza — 
czyni chorym — zgnębionym... Po trzebu ję  ode­
tchnąć...

BOGDAŃSKI. Tu? w knajpie?
K A ZIM IER Z. My młodzi mamy ty lko dwie atm o­

sfery  do oddychania, —  albo obowiązek i praca, 
albo... tego rodzaju  rozrywki...

BOGDAŃSKI. Czyż to rozryw ka?
K A ZIM IER Z. W  bezmyślności je j —  odpoczynek. 

Mózg strudzony wysiłkiem  całodziennym, pław i
TAMTEN. O
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się poprostu w szumie, w b rzęku  tego roz­
klekotanego fortepianu, nie myśli, nie p racu je  
i odpoczywa... A  w dodatku jeśli siędzie p rzy  
tobie jeszcze ładna dziewczyna...

BOGDAŃSKI. Z najdujesz  ją  ładną?
K A ZIM IER Z. Uosobienie głupoty —  owca odziana 

w spódnicę — popatrz na je j oczy —  co za 
cudowny b rak  wyrazu...

BOGDAŃSKI. D ziękuję... nie zachw ycają mnie 
wcale.

JÓ Z IA  (podchodzi z  wódką). Oto wódka! 
K A ZIM IERZ. N apijesz się z nami?
JÓ Z IA . N ajchętn iej —  zdrowie panów... (do Bo­

gdańskiego). Co pan tak i zasum owany? może 
pan się kocha? co? zgadłam!... ja  ty lko po­
p a trzę  n a  mężczyznę, to  zaraz wiem, czy on 
się kocha, czy nie...

SC E N A  S IÓ D M A .

(C iz sami —  K o rn iło f wchodzi — podsuwa się do 
bufetu cicho. Tymczasem ruch trwa ciągły —  ruch 
restauracyjny —  w którym  sami artyści grać winni 

i brać odpowiedni udział).

PU ŁK . K O R N IŁ O F  (podchodzi do Matałkowskiej).
Czy je s t dla mnie miejsce?

M A TAŁKOW SKA. Stolik w środku, proszę pana.., 
PU ŁK . K O R N IŁO F. Niech pani ta k  nie dyga, 

to zw raca uwagę...
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M AT A LKO W SKA. P an ie  pułko... a przepraszam ... 
bardzo! bardzo!... czy aby mnie się n ic  złego 
nie stanie?... czy mnie nie tego... (daje znak  
ręką zamknięcia w więzieniu), bo ja  mam dzieci... 
one się tam  uczą... ja  przecież nic. nie w inna.

PU Ł K . K O R N IŁ O F. N iech się pani M atałkow ska 
nie boi... my tak ich  pięknych dam ja k  pani 
M atałkow ska nie zamykamy.

M ATAŁKOW SKA. O... panie!... (Pułk. K o rn iło f  
daje je j  znak i idzie do stolika, p rzy  którym  
siedzi Botkin).

1 -GOŚĆ. Płacę.
K ELN ER . Zaraz!...
K A ZIM IERZ. Cóż Józiu? co ci kupić za p rze­

graną?
JÓ Z IA . A bo ja  wiem.
K A ZIM IERZ. A pozwolisz mi się dzisiaj odpro­

wadzić do domu?
JÓ Z IA . A le ty lko do bram y.
BOGDAŃSKI. Jak to ! czy nie pójdziemy w cale do 

państw a E lsen? W szakże mieliśmy tam  zajść 
po pannę A nnę i tw o ją  siostrę.

K A ZIM IERZ. Odprow adzi je  k to  inny.
(M aryan wchodzi).

BOGDAŃSKI. D aru j mój drogi —  w takim  razie 
ja  sam pójdę.

K A ZIM IER Z. P roszę cię, nie zostaw iaj mnie sa­
mego — dopóki nie będę mógł pozostać sam 
z Józią.

2*
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BOGDAŃSKI. Dlaczego... czy znów?...
K A ZIM IER Z. T a k ! (do Józi). P rzynieś nam porteru!

(K orn iło f i B otkin jedzą  w milczeniu).

SC E N A  Ó SM A.

C ii sami i M aryan Geyer.

MARYAN (wchodzi do bufetu, wita się z  Matał- 
kowską i podchodzi do Kazim ierza). W iedziałem , 
że w as tu  zastaną... M ożna usiąść?

K A ZIM IERZ. Ależ natu ra ln ie . Idziesz do Elsenów?
MARYAN. Tak, wszyscy nasi tam  już się zebrali. 

P an n a  Lasow ska, tw oja siostra. Szatkowscy...
BOGDAŃSKI. Co robią?
MARYAN. C zytają  „Sam otne dusze;‘.
BOGDAŃSKI. W  oryginale?
MARYAN. T ak. J a  byłem ja k  na  niemieckiem 

kazaniu, w ięc dałem nura. D ajcie mi tzn ap sa  
i jakiego tam  co na  prze trącen ie . U  nas dziś 
w domu okropny bal. T ańczy 80 p a r  —  ork ie­
s tra  —  cała parad a  —  okazało się jednak, że 
syn pana domu ma zanadto  odrapany  m undur, 
ażeby mógł się pokazać osobliwym gościom. 
F ra k a  włożyć siła  ludzka, an i p rzekleństw o 
o jca mnie nie zmusi —  więc poszedłem tam, 
gdzie mogę śmiało prezentow ać moje w y tarte  
łokcie... to  je s t do E lsenów  i do knajpy!...

K A ZIM IER Z (śmiejąc się). W styd  przynosisz swo­
je j rodzinie...
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MARYAN. G rożą mi wydziedziczeniem , a  ja  im 
dawaniem  korepetycyi... Pojm ujecie, co za 
hańba... ja, syn znanego przem ysłowca, k tó ry  
ma willę w ale jach  i Zakopanem , dwa domy 
na M arszałkow skiej, fabrykę gwoździ i sześć 
koni w sta jn i — ogłaszam  się w K uryerzo 
jako  zdolny k o repe ty to r za obiad lub pomie­
szkanie... To byłaby frajda...

K A ZIM IER Z {do Józi, która przyniosła porter). 
Józieńko! daj tem u panu kotlet, ale na świe- 
żem maśle...

MARYAN. To będzie trudno...
JÓ Z IA . E! dla pana to się znajdzie! {odbiega).
MAT ALKO W SKA {do kelnera). Temu panu w środku 

w binoklach zrobić befsztyk ze świeżej polę­
dwicy i na  deserowem maśle. Słyszysz?

K E L N E R . Niby extra.
M A TAŁKOW SKA. Zupełnie ex tra  —  masz masło...
MARYAN (pijąc wódkę — do Kazimierza). T a  

Józia  —  to tw oja?
K A ZIM IER Z. N iezupełnie. B ruździ mi jeden  ofi­

cer. Dziewczynie głupiej m undur się zawsze 
podoba, więc i na  niego się nie boczy. A on 
postępuje nachaln ie i wyzywająco...

MARYAN {śmiejąc się). To znaczy, iż panna Józia  
wprowadzić chce w czyn ugodowe mrzonki.

BOGDAŃSKI. Masz racyę, nazyw ając te  złudze­
n ia mrzonkami.

K A ZIM IERZ. Pozwólcie jednak...
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BO G DAŃSKI. O! to, co w sercu  boli la t tyle, 
czy można zatrzeć w k ilka  dni?

M ARYAN {bijąc pięścią w stół). Nie! nie!
K A ZIM IERZ. Jeste śc ie  n ieprzejednan i?
BOGDAŃSKI. Tak, jak  i ty  —  tak , jak  chyba 

my wszyscy... tak , ja k  Anna... ja k  tw oja siostra...
K A ZIM IERZ. J a k  w szystkie zapalone głowy! J a  

to już  przeżyłem!...
MARYAN (śmiejąc się). Zlodowaciałeś, bo masz 

o trz y  la ta  więcej, niż my i zdaje ci się przez 
to, że należysz do innej generacyi.

K A ZIM IERZ. Nie —  tylko dlatego, że od trzeciej 
k lasy  żyłem z daw ania korepetycyi... praco­
wałem ciężko i te raz  u trzym uję siebie i siostrę  
lekcyami.

BOGDAŃSKI. J a  jestem  jeszcze biedniejszy od 
ciebie, a jednak...

K A ZIM IER Z. Je s te ś  sam —  to w ielkie słowo.
MARYAN (2 ironią). A więc ty  je s te ś  ostrożny?
K A ZIM IER Z. Jeże li chcecie —  tak.
BOGDAŃSKI. Nie na wiele jed n ak  ci się ta  

ostrożność przydaje...
K A ZIM IERZ. To praw da. Od pewnego czasu te  

przesyłki przychodzące do mnie pocztą w zdu­
m ienie mnie w praw iają... Sądziłem z początku, 
że to  żart, że ktoś lekkom yślnie chce mnie 
narazić, ale te raz  pow tarza się po raz trzeci...

BOGDAŃSKI. Co robisz z tym i papieram i?
K AZIM IERZ, P alę  natychm iast,
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BOGDAŃSKI. Czy powiedziałeś o tem A nnie?
K A ZIM IERZ. Nie — ani jej, ani mojej siostrze.
BOGDAŃSKI. S iostra  tw oja to jeszcze dziecko — 

ale przed A nną pow inieneś był się zwierzyć... 
To kobieta, to  serce... to już  rozw inięta i ro­
zumna dusza.

K A ZIM IERZ. L ękam  się je j egzaltacyi. A zresztą  
i ona ma przedem ną tajem nice. Daw no to 
spostrzegłem .

BOGDAŃSKI. Jeże li ma tajem nice, to tw oja  ostro­
żność je s t  tego przyczyną.

K A ZIM IERZ. A więc —  oddajem y sobie tylko 
piękne za nadobne.

MARYAN. Co je s t w tych papierach, k tó re  ci 
pocztą nadsy ła ją?

K A ZIM IERZ. D okładne plany fortecy nowogieor- 
giew skiej —  rozporządzenie armii w chwili 
mobilizaeyi.

BOGDAŃSKI. Nie mów ta k  głośno...
(Mówią ciszej).

K O R N IŁ O F (do Botkind). Idź pan, powiedz, ażeby 
przesta li g rać  na  fortepianie. Ani słowa usły­
szeć nie można.

BO TK IN . W edług  rozkazu. (W sta je  i lawirując 
między stolikami idzie do bufetu, gdzie mówi po 
cichu z  Matałkowską, ta woła Klocie i posyła 
ją  do tappera, który grać przestaje).

1. GOŚĆ. A to mi dała m usztardy —  nic się do- 
skrobać nie mogę,
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2. GOŚĆ. P anno Klociu, w tym  rozbra tlu  dużo 
kości, a m ięsa ani odrobiny.

KLOCIA. E! uprzedza się pan.
3. G O Ść (do 1. dziewczyny). Czego ty  we mnie

ciągle w m awiasz ten  p o rte r?  J a  nie lubię por­
teru.

D ZIEW CZY N A  1. Mógłby się pan napić choć bez 
grzeczność dla mnie.

2. GOŚĆ. Także! K aż mi dać jedno ciemne.
3. G O Ść. D laczego nie g ra ją  na fo rtep ian ie? Cóż 

to pogrzeb?
2. GOŚĆ. H ej stary! zagraj co — z jak ie j operetki!
W SZYSCY. T ak, z operetki.
1. GOŚĆ. E ! do d jab ła  z operetką —  gra jc ie  so­

bie, co chcecie, ale tego słuchać nie będę.
(G war wzrasta).

M A TA ŁK O W SK A  (do kasy erki). P roszę nie spać! 
U śm iechać się do gości!

KASYERKA. K iedy mam tw arz spuchniętą.
M ATAŁKOW SKA. T akże się panna z tą  fluksyą 

w ybrała.
KASYERKA. T u ta j tak ie  przeciągi.
M ATAŁKOW SKA. A czemu ja  mam gębę p rostą?  

bo znam swój obowiązek i zanadto  gości sza­
nuję, żebym z podw iązaną tw arzą  za bufetem  
siedziała. J a k  mi panna jeszcze raz  spuchnie, 
to  oddam kaucyę i proszę się w ynosić z in te ­
resu... J a  mam dzieci i... (do pierwszego gościa, 
który podchodzi do bufetu). P an  dobrodziej smir-
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wicy?...

1. GOŚĆ. J a  tu  ze sk a rg ą  —  te  panie kelnerki, 
to ty lko szast p ra s t —  a usługi żadnej. Mu­
sz tardy  mi dała, ale pusty  słoik, o! niech pani 
osądzi... ( Wpycha pod nos Matałkowskiej słoik). 

M A TAŁKOW SKA. P an ie  łaskaw y —  ja  moje kel­
nerk i dobrze tre su ję  i goście sobie je  bardzo 
chwalą.

1. GOŚĆ. Może młodzi, ale  s ta rzy  to nie. 
M ATAŁKOW SKA. Co pan chce —  młodość do 

młodości ciągnie...
1. GOŚĆ. A  do s tu  tysięcy  djabłów, napisz pani, 

że tu  ty lko młodym usługują... ( Odchodzi roz­
złoszczony).

KLO CIA  (pomiędzy grupą gości p rzy  drzwiach).
Może podać szam pana?

GOŚCIE. Nie! Nie!
KLOCIA. M icret-żen... po 3 ruble... J a k  Bozię ko­

cham, panowie się nie zru jnują.

SC E N A  D Z IE W IĄ T A .

C ii sarni —  N ik ifo ro f  —  A ga fono f —  S tre łko f  
(wchodzą w szynelach p ijan i —  N ikifo ro f, kornet 
od dragonów w długim szynelu, w Małej czapce hez 
daszka  —  skrzyżowane rzemienie Małe na piersiach 
od szabli, ale jest bez szabli, ładny, młody, wysoki 
— buty i duże dziconiące ostrogi. —  Agafonof, nie­

młody, typ tatarski, m undur piechoty warszawskiego
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pułku. —  Strcłkof, młody, bardzo brzydki, włosy na  
jeża , ogolona twarz, zgrabny, m undur konnej arty- 
leryi. —  Wchodzą z  szumem i hałasem, przechodząc 
kłaniają się na prawo i na lewo gościom i przesu­
wając się pomiędzy stołami powtarzają „Pardon —  

winowat —  izw initije“).

JÓ Z IA  (biegnąc na ich spotkanie). Dzień dobry 
panom oficerom!

K A ZIM IER Z (do kolegów). W stańm y i chodźmy!
Oni są już  p ijan i —  lepiej się nie narażać. 

MARYAN. A ni myślę... cóż oni mogą chcieć od 
nas... n ie zw racajm y na nich uwagi... 

K A ZIM IER Z. Pam iętaj, że w alka nierówna. 
MARYAN. J a  też walczyć nie myślę. Skończę 

swój kotlet, zjem kaw ałek  sera  i pójdziem y 
gdzieindziej na  czarną kawę.

K A ZIM IERZ. Chciałem odprowadzić Józię. 
MARYAN. O dprow adzisz ją  jutro... z resz tą  ona 

te raz  z a ję ta  — nie ma czasu.
(Oficerowie zajęli stół środkowy).

O Botkin

O Korniłof Bufet

O Maryan

Bogd. O

O Matalk.

O Kazim.

O
Oficerowie
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JÓ Z IA  (do Strełkofd). Ma pan oficer zielone?
ST R E Ł K O F. Zabył...
JÓ Z IA . To pan przegrał.
ST R E Ł K O F. Tam u ja  rad.
N IK IF O R O F . P anna! a daj panna co pić.
JÓ Z IA . A co?
N IK IF O R O F  (b. p ijany). Szam pańskoje — a cóż 

innego? co my możemy pić?... my nie psy, żeby 
wodę chłapać.

• JÓ Z IA . Ile  butelek?
N IK IF O R O F . Co to ile? ty le  co każę (tłucze kie­

liszek) a to na  początek!
A G A FO N O F (pijany). G rigoryj A ntonowicz —  ga- 

łubku nie bij! nie bij! a  to także  ta k a  toska 
i mnie za serce chwyta! że i ja  zbij u, całą 
pasudu, a potem  bud ie t szkandal...

N IK IF O R O F . Ty Ju ry j Iwanowiczu jesteś prosto 
pijany... szkandału  być nie może, bo ja  jestem  
kaw aleryst... o!... do m nia n ik t nic nie ma 
(tłucze szklankę). J a  pić z tak ie j pasudy gdzie 
byle pierw sze prachw osty  mordy m aczały — 
nie będę... N iech mi dadzą inną  p a su d ę ..

S T R E Ł K O F  (do Józi, która przyniosła szampana). 
P a n n a  z nami się napije? Ha?

JÓ Z IA  (oglądając się na Kazimierza). J a  obieca­
łam już tym  panom...

S T R E Ł K O F  (gwałtownie). vCo to obiecałam? J a  
pierwszy. J a  w pannu wlublon do biezumja...
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panna biędzie tu  siedzieć, a potem ja  pannę 
do domu odwiozę.

JÓ Z IA . K iedy proszę pana —  tam ten  pan to się 
chce gw ałtem  ze mną żenić... J a k  Bozię ko­
cham!

S T R E Ł O F . Co to żenić!... ta  głupstw a! panna 
Jó z ia  powie, żebym się zariezał —  to się za- 
riezu... a n iech  mi n ik t w drogę nie wchodzi, 
bo go butem  rozgniotę (kopie noga i bije p ię ­
ścią w stół).

G O ŚC IE (koło drzw i zmieszane głosy). Z aczyna się 
heca! chodźmy lepiej do domu! N iebezpiecznie! 
E , zostańmy.

M A TA ŁK O W SK A  (do kelnera). Niech W ierciołek 
poprzynosi i postaw i im te  w ybrakow ane ta ­
lerze i szklanki.

( Kelner odchodzi).
M A TA ŁK O W SK A  (idzie do drzw i do dzieci). Zam ­

knijcie się na  klucz! otw orzycie ty lko  w tedy, 
kiedy ja  zastukam  (wraca). M atko Boska miej 
nas w swojej opiece!

N IK IF O R O F  (pijąc). K aw aleryst —  o! to chluba 
arm ii, a cóż ty  Ju ry j Iw anow iczu —  ty  pie- 
chotnyj... ty  ot... prjam o nic... Gdzie u ciebie 
szpory? Gdzie szpory? a u mnie angielskie... 
J a  za nich pięć razy  a resz t odsiadywał, a wsio 
ta k i ich nie snimu... P ustiak i (tłucze szklanki 
i kieliszki, przyniesione przez kelnera i podsta­
wione mu pod łokieć).
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A G A FO N O F [z płaczem). T y  praw  gałubczyk, że 
mi od piechoty wym yślasz —  no sztoż d ieła tL . 
ja  syn biedaka... sam b iedniaszka —  ot nie 
było za co kaw alery jsk ie  uczyliszcze kończyć... 
T ak  postupił w piechotę no wsio ja  tak i 
kap itan?

[Zaczyna śpiewać):
Zapregu ja  tro jk u  borzych 
Tiomno sierych łoszadiej 
I poniesusia w nocz morożnoj 
Priam o k - lubuszkie mojej.

S T R E Ł K O F  [do Józi). A ja  pannie mówię po raz 
osta tn i —  jak  mnie panna lubić nie będzie, to 
ja  ub iju  i pannu  i siebia i taw o —  co za pan- 
noj biędzie uchażywał.

JÓ Z IA . Co ta  pan straszy.
S T R E Ł K O F . J e j  bobu ta k  zrobię... ja  już  takoj 

z rodu —  ja  to co chcę, to  muszę mieć, chadź- 
by i da p iekła pójść... P a n n a  Józ ia  biędzie 
mnie lubić...

P U Ł K . K O R N IŁ O F [do Bołkind). To Strelkof?
BO TK IN . T ak  —  porucznik —  (śpiew).
N IK 1FO R O F. B atiuszka! p rzestań  pieć trojkę... 

H ej tam  tapper... K am arynskoj! P an n a  zanieś 
mu bumażkę... K am arynskoj!

A G A FO N O F [śpiewa w dalszym ciagn). Hej wy 
konie mołodyje...

N IK IF O R O F . K am arynskoj! bo wam budę ro­
zniosę...
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M A TA ŁK O W SK A  (do kelnera). K aż g rać  co chcą, 
bo będzie z tego skandal.

(Frajm an zaczyna grać Kam arynskoj. —  W szyscy

BOGDAŃSKI. Chodźmy już, bo się uduszę!
MARYAN. Z araz, ty lko se r skończę.
BOGDAŃSKI. Podziwiam  twój b rak  nerwów.
MARYAN. A ja  podziwiam, że to na  ciebie jesz ­

cze działa.
K A ZIM IERZ. Chodźmy! Józiu! płacić.
S T R E Ł K O F  (wyzywająco). P anno Józiu!

(Józia niezdecydowana stoi pomiędzy nimi).
K A ZIM IERZ. Ile  się należy?
JÓ Z IA  (biegnie do bufetu). Z araz (do Matałkow.). 

Niech W ierciołek idzie po pieniądze, a ranie 
niech pani schowa.

M ATAŁKOW SKA. W ierciołek przed okno —  p ła ­
cić —  chodź za bufet.

(Józia wbiega za bufet i przyklęka).

S T R E Ł K O F  (wyzywająco do Kazim ierza). Panow ie 
już idą! panow ie nie lubią kam arynskoj? pa­
nowie odchodzą?

(.Polacy milcząc zabierają się do odejścia).

S T R E Ł K O F  ( j .  w.). Panow ie może do nas się 
przysiądą i trochę  zabawią... bakał szam pan- 
skawo ad czistaw o sierca.

K A ZIM IERZ. Nam do domu pora wracać... pano­
wie nas przepuszczą.,.

goście powoli się uciszyli).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  31 —

S T R E Ł K O F  (2 wybuchem gniotąc indem kieliszek). 
Ad czistaw o sie rca  o fiaru ju  bakał, ta k  należy 
go p rzy jąć — inaczej to  obraza... N ikiforof —  
słyszysz... ci panowie nie chcą n ap ić  się z nami.

{Botkin i K o rn iło f w głębi powstali —  wszyscy go­
ście w milczeniu powstają, niektórzy chyłkiem się 

wynoszą —  dziewczyny uciekają za bufet).

MAT ALKO W SKA {zdejmując prędko z  bufetu szkło)' 
Zdejm ujcie klosze... prędzej... gasić dużą lam ­
pę... (kasyerka gasi lampę na bufecie). Chować 
kom potierki pod bufet...

D ZIEW CZYNY. Jezus! M arya!
M ATAŁKOW SKA. Cicho głupie!
N IK IF O R O F . Nie chcą pić? gdzie szaszka? {szuka 

szabli). K aw alery st ich nauczy...
BOGDAŃSKI. Nie wiem kto kogo!
ST R E Ł K O F. Można się przekonać...
MARYAN. Do stu  dyabłów. dość tego!
A G A FO N O F {powstrzymując Strełko/a). A loszka! 

bracie... co ty  robisz!
S T R E Ł K O F . P u sti mienia! ja  ich nauczu...

{Hałas —  nagle pomiędzy nim i staje K o rn iło f).

P U Ł K . K O R N IŁO F. Pażałujsta!... patisze!...

{Oficerowie się usuwają... Botkin podchodzi do nich 
i mówi im coś do ucha).

N IK IF O R O F . Mnie to wsio rawno. J a  kaw aleryst, 
on do mnie nic.
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K O R N IŁO F. Fatisze!... (surowo pa trzy  na nich — 
oni mimowoli pod tym  wzrokiem się cofają  —  
podchodzi do Polaków i mówi bardzo grzecznie). 
Panow ie najlepiej zrobią, jeśli pójdą s tąd  z a ­
raz... w alka nierówna... ja  panów przepro­
wadzę...

BOGDAŃSKI. Ależ...
K O R N IŁ O F. Dum a nie pozw ala? wiem! wiem! 

panowie dumni —  nie chcą ustąp ić  z placu 
boju —  ale panow ie są rozum ni i trzeźw i —  
panowie wiedzą, że to m iejsce nie do boju —  
panowie wyjdą... tędy... ja  proszę... do rozumu 
mówię!...

K A ZIM IERZ. To pan? pan?
K O R N IŁ O F. Ciszej... pan ranie nie znasz!
K A ZIM IERZ. Ależ...

(K o m iło f  przeprowadza ich, trzym ając wzrokiem na 
uwięzi oficerów).

K O R N IŁ O F. P an  mnie nie pow inieneś znać... (po­
wraca do oficerów). A panow ie mogą dalej 
kut.it!... proszę bardzo!... g ra jc ie  kam aryńskoj... 
panowie się będą bawili... (zabiera swój kapelusz 
i mówi do Botkina). P roszę tu  jeszcze zostać... 
może pan być tu  potrzebny... (cicho). Żegnam... 
do św idanja... (kłania się uprzejmie pani Matał- 
kowskiej i kasyerce i wychodzi).

S T R E Ł K O F  (do siebie). P rach w ast żandarm ! za- 
cziem on sinda priszoł (siadaja do stołu —  mu-

o
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zyka gra Kamargnskoj —  goście wyszli — światła 
na pó ł pogaszone').

N IK IFO R O F. Jeszcze butelką! —  kaw aleryst fun­
duje!

A G A FO N O F. A loszka! gołubczyk... spiej ty  łuczsze 
. sa ranoj.

Jedu... jedu. jedu  k ’niej,
Jed u  k ’ lubuszkie m ojej!
P ropadaj moja te lega  
W sie czetyre  kolesa!

S T R E Ł K O F  (po śpiewie). Józia! gdzie ty!... ha? 
sk ry ła  się!... ha?

(Zasłona spada).

KONIEC AKTU PIERWSZEGO.
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AKT DRUGI.

(Scena przedstawia skromnie umeblowany pokój j a ­
dalny. N a środku stół okryttj ceratą, krzesła dokoła. 
Lam pa wisząca zapalona. Po lewej piec. Po prawej 
i po lewej drzwi. W  głębi drzw i do przedpokoju. 
S za fy  do sukien, kilka  kufrów. N a  ścianach sztychy. 
Pod piecem owinięta siedzi A nna  Lasocka. Trzym a  
w ręku książkę, lecz je j  nie czyta. Zegar bije siódmą. 
Z  przyległych drzw i {lewa strona) wychodzi Bogdański).

S C E N A  P IE R W S Z A .

(A nna  —  Bogdański).

ANNA (po chwili). Skończył pan dziś w cześniej 
lekcyę, niż zwykle.

BOGDAŃSKI. Chłopcy dziś byli pojętniejsi, niż 
zazw yczaj, a może uważniejsi...

ANNA. J a  sądzę, że zdrowsi. Położyli się w cześniej 
spać, więc um ysł ich miał czas wypocząć. 

BOGDAŃSKI. Może...
|ANNA. A  może pan dziś mówiłeś do n ich  jaśn iej, 

spokojniej i to  na nich oddziałało...
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BOGDAŃSKI. T ak  —  masz pani słuszność. Czuję 
się dziś jakoś rzeźw iejszym , niż zwykle. Mam 
w sobie cały zapas życia i nadziei... Czy mi 
pani pozwolisz usiąść koło siebie?

ANNA. U siądź pan —  i ja  lubię mieć pana obok 
siebie, tem bardziej dzisiaj.

BOGDAŃSKI. Dlaczego dzisiaj?
ANNA. Sam pan mówiłeś, że czujesz się dzisiaj 

rzeźw iejszym  i pełnym  nadziei.
BO G DAŃSKI {siadając obok niej). Czy pani dziś 

zw ątp iłaś?
ANNA. Jestem  przedew szystkiem  kobietą, a więc 

wpływy zew nętrzne dzia ła ją  na  mnie z po­
dw ójną mocą. —  D ziś nietylko, że jestem  
sm utna, ale...

BOGDAŃSKI. D laczego pan i urw ała? Czy ja  nie 
zasługuję n a  pani zaufan ie?

ANNA. Cóż za pytanie!... J e s te ś  pan  moim n a j­
lepszym przyjacielem  — po Kazimierzu.

BOGDAŃSKI. A —  tak! po Kazim ierzu.
ANNA {z uśmiechem). Nie możesz pan chcieć, aby 

było inaczej. Mój przyszły  mąż musi być n a j­
lepszym przyjacielem  moim.

BOGDAŃSKI. Chcesz go pani zanadto  hojnie 
obdarzyć. Oddaj jem u swą miłość —  mnie 
przyjaźń.

ANNA. Nie, nie. W  miłości nie pojm uję jakiegoś 
w yjątku. Miłość musi koncentrow ać w sobie 
w szystkie uczucia. Jestem  pew ną, oh! n a jpe­

3*
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wniejszą, iż K azim ierz kocha mnie ta k  samo. 
wyłącznie, niepodzielnie —  całą głąbią swej 
duszy. J a  powinnam mu odpłacać podobnie; 
wszystko, co je s t najlepszego we mnie, włożyć 
w miłość, ja k ą  mam dla niego (po chwili z  wiel­
ki)» wdziękiem, lecz bez cienia kokieteryi). To 
zaś, co z zaufania, z w iary, z sym patyi gorą­
cej i szczerej pozostanie mi jeszcze w duszy — 
oddaję panu... Nie skarż  się, w ierz mi, że to, 
co daję, to  bardzo wiele, to... dużo!

BOGDAŃSKI (ściskając je j  reke). D ziękuję —  dzię­
kuję... J e s te ś  dobrą o!... ta k  bardzo dobrą, że 
chwilami... (urywa  —  pociera ręką po czole) 
chwilami... (milczenie).

ANNA. J a k  w ia tr  w piecu jęczy, skarży  się i za­
wodzi...

BOGDAŃSKI. T ak  —  dziś bardzo chm urno i srnu- 
tno na  dworze.

ANNA. Co robiliście w czoraj^ D laczego ta k  późno 
przyszliście do E lsenów ?

BOGDAŃSKI. Pracow aliśm y.
ANNA. K azim ierz był z wami?
BOGDAŃSKI. Był.
ANNA. W ydał mi się wczoraj szczególnie zdener­

wowany i rozdrażniony. Pytałam  go o przy­
czynę —  zbył mnie milczeniem. Czy pan nie 
w iesz? czy nie spotkało go co nieprzyjem nego?

BOGDAŃSKI (krótko). Nie sądzę. Ale — ale 
(ciszej) czy dosta łaś pani nową p rzesy łkę?
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ANNA. D ostałam  wczoraj.
BOGDAŃSKI (przysuwając się). I cóż?
ANNA. P rzejrzałam  dość skrupulatn ie . I  przyznam  

się panu, jestem  rozczarow ana. Obiecywałam  
sobie po tern w ydaw nictw ie wiele. Sądziłam 
w edług listow nych zapowiedzi, że w reszcie 
znajdzie się ktoś, co potrafi rzecz tę  um ieję­
tn ie  i uczciwie napisać. Gdzie tam! Szumna 
frazeologia i nic w ięcej.

BOGDAŃSKI. D ziw na rzecz, ja k  ci ludzie pisząc, 
t ra c ą  z oczu głów ny cel i dają  się unosić 
chęci popisania się sw oją erudycyą.

ANNA {z zapałem). T ak! tak!.,, zam iast jasno, bez 
oddechu zawiści, k tó ry  w prostym  ludzie zaw­
sze n iew iarę budzi —  przem ówić do tego 
chłopskiego rozumu, jak o  do potężnej siły 
w tych spraw ach —  oni szkodzą tylko, roz­
dm uchując pojedyncze i m ałostkowe urazy, 
szkodzą fa ta ln ie  i opóźniają to, co przyspie­
szyć powinni...

BOGDAŃSKI. G dzieżby jed n ak  ci panowie umie­
ścili swoje skarby  wiedzy —  przecież się mu­
szą z niemi popisać.

ANNA (;. w ). Nie —  nie —  do p rostej duszy 
trzeba  mówić jasno, prosto i trzeźwo. I  prze- 
dew szystkiem  roz jaśn ia jąc  sytuacyę, łagodzić 
popędy dzikości i nienaw iści. W ierz pan  —  
nie umiem ci tego powiedzieć, ale tu  trzeba  
spokoju i powagi m ężczyzny z delikatnością
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uczuć kobiecego instynktu... Nie wiem, czy 
mnie pan  rozumiesz...

BOGDAŃSKI (patrząc na nią z  uwielbieniem). Ro­
zumiem cię doskonale, panno Anno, i zdaje 
mi się, że ty  jedna  potrafisz  połączyć w sobie 
te  dwa p ierw iastk i. Spróbuj —  napisz cokol­
wiek...

ANNA. J a ?  —  O nie, nie potrafię... A le gdyby...
BOGDAŃSKI. Gdybym —  ja ?
ANNA. Nie! gdyby K azim ierz chciał —  on jeden. 

T ak! on jeden  mógłby to uczynić.
BOGDAŃSKI. T ak  —  ale K azim ierz nie zechce, 

nie może...
ANNA. W iem, wiem! A le ja  nie tra c ę  nadziei. 

K to wie, może po naszym  ślubie —  gdy bę­
dziemy ze sobą bliżej, ściślej złączeni, dawne 
jego ideały i w iara powróci —  kto wie?...

BOGDAŃSKI. Może! {po chwili). Gdzie pani bro­
szurki schow ała?

ANNA. W  moim pokoju —  na piecu wysoko! Nie 
znajdzie n ikt. Gdyby pani K orbiel dowiedziała 
się lub w padła na  ślad —  biedna kobieta —  
wymówiłaby nam  m ieszkanie.

BOGDAŃSKI. Dziwić się je j nie można. W dowa, 
tro je  małych dzieci. Ona zna ty lko  swój obo­
w iązek.

ANNA. Ju ż  i ta k  krzywem  okiem patrzy  na nasze 
lite rack ie  zebran ia . Skarży się, że za długo 
w nocy siedzimy. Zaproponowałam  je j, że się

—  38  —
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przeniesiem y do pokoju Kazim ierza, k tó ry  je s t 
od nas oddzielony ty lko kury tarzem . Lecz 
poczciwa pani K orbiel znalazła, że to  będzie 
nieprzyzw oicie i w olała już z rezygnacyą oddać 
nam w posiadanie jada lny  pokój.

S C E N A  D R UG A.

(C ii sami —  M arta, młoda, ładna dziewczyna,
wbiega osypana śniegiem do przedpokoju i  tam  strze­

puje ze siebie śnieg śmiejąc się).

M ARTA (w przedpokoju). Św ięty M arcin! Św ięty 
M arcin na  białym  koniu przyjechał!

ANNA. Maciu! —  co robisz —  w szystk ie ubran ia  
zamoczysz.

MARYA ( j  . w.). Św ięty M arcin! Św ięty M arcin! 
(wpada). P a trz  na  moją grzyw kę —  posypana 
brylantam i! ho! ho! topi się —  będę ładnie 
w yglądała. Pó jdę i zafryzu ję  się. Dzień dobry 
panu!... wiesz, ślisko na  ulicy —  przew róciłam  
się —  tu  pod samym domem —  jak iś  oficer 
mnie podniósł i mówi: „madmoisePs wam ni- 
czew(T~nie~sluezyłoś?“ —  a ja  jem u: „n iets 
gaspadins pałkow niks...“ I  szust do bramy... 
A on został przed bram ą. No... idę do swego 
pokoju. Kazio w rócił?  n ie?  miał być o siódmej! 
A! macie tu  suchark i! hi! hi! podusiłam  je, 
padając i fa rb a  się z niem i zmięszała... J a  za­
raz przyjdę... (wybiega na prawo, rzucając na

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



40

stół pakiet z  sucharkami i kilka blaszanych tu­
bek z  olejnemi farbam i. Anna zbiera to wszystko, 
niesie ua kredens i układa na talerzyku sucharki).

BOGDAŃSKI. Szczególniej strzeż się pani, aby 
ta  m ała roztrzepan ica  nic nie znalazła.

ANNA. O nie! naprzód pow iedziałaby K azim ie­
rzowi, a potem  —  to dobre, ale serdeczne głu- 
piątko.

BOGDAŃSKI. D aj mi pani tę  całą  paczkę do 
domu. J a  przejrzę... może się przecież coś wy­
bierze... a potem spalę.

ANNA. Nie —  lepiej przyjdź pan tu  ju tro ! Masz 
pan cały dzień wolny, bo to niedziela. P rz e j­
rzym y razem  i spalimy.

S C E N A  T R Z E C IA .

(C ii sami —  K azim ierz  —  później p an i Korbiel 
i Dziunia).

K A ZIM IERZ. D obry wieczór \ (całuje Annę w rączkę). 
Cóż tu  sp isku jec ie?

ANNA. Dziwimy się, że już ósma, a ty  jeszcze 
nie przyszedłeś.

K A ZIM IERZ. W ym ów ka?
ANNA. O! cóż znowu —  to żart!
K A ZIM IER Z. D ostałem  znów nową lekcyę. Będę 

m usiał częściej wieczoram i wychodzić.
ANNA. U spraw iedliw ienie?
K A ZIM IERZ. Nie... tylko... (urywa). Jeszcze  niema 

nikogo?
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BOGDAŃSKI. Jestem  ja  i tw oja  siostra.
KA ZIM IERZ. O! wy się nie liczycie —  wy je s te ­

ście domowi. Gdzież M acia? D ostałem  list 
z domu —  od mamy —  chciałbym  go je j p rze­
czytać.

ANNA. M acia je s t w swoim pokoju —  zaraz  ją  
zawołam.

K A ZIM IER Z. Zaczekaj jeszcze chwilkę. Czy pani 
Korbiel je s t u siebie?

ANNA. Tak.
K A ZIM IERZ. Muszę z n ią  pomówić. Chciałbym 

bowiem powiedzieć jej, że od p iętnastego wy­
prowadzam  się...

ANNA. O... ( po chwili). Czy i M acię zabierzesz ze 
sobą?

K A ZIM IER Z. Nie —  M acia niech m ieszka obok 
ciebie, ja k  dawniej. T y  jedna umiesz przem ó­
wić do je j rozsądku... J a  zaś wyprowadzam 
się —  bo... bo... z resz tą  mam powody.

ANNA (kładąc mu rękę na ramieniu). Nie pytam  
o nie. W ierzę.

K A ZIM IER Z (całuje j ą  w rękę). D ziękuję. Je s te ś  
dobrą i wyrozumiałą.

S C E N A  C ZW A R TA .

C ii i Pani Korbiel. (35 letnia kobieta, ubrana skro­
mnie, ze szczoteczka do czyszczenia lamp i ściereczką,
w fa łdach  je j  sukni kryje się mała dziewczyna,
skromnie odziana i na chwilę od matki nie odstępuje).
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PA N I K O R B IE L . D obry w ieczór państw u! Ach, 
ta  M agdalena — zapaliła  lam pę i szkiełka nie 
oczyściła...

ANNA. J a  oczyściłam...
P . K O R B IE L . A le z pew nością rezerw oaru  nie 

o b ta rła  —  państw o pozwoli? ja  otrę... Dziunia, 
nie plącz mi się pod nogami... państw o po­
zwoli? (obciera lampę).

BOGDAŃSKI. P an i pozwoli —  ja  pan ią  wyręczę.
P. K O R B IE L . Gdzie zaś?  P an  m ężczyzna —  to 

babska robota.
K A ZIM IER Z. P an i K orbiel —  mam pani powie­

dzieć dwa słowa.
P . K O R B IE L . P roszę  pana... ale może pójdziemy 

do kuchni, bo tam  dzieciom narządziłam  h er­
batę, a  chłopcy zaczęli się bić, gdy wychodzi­
łam, więc... państw o daruje...

K A ZIM IER Z. D obrze —  dobrze —  ja  z panią 
pójdę... (wychodzą).

S C E N A  PIĄTA.

Anna, Bogdański, później K azim ierz. (Anna i Bo­
gdański pa trzą  na siebie w milczeniu  —  po chwili).

BOGDAŃSKI (biorąc Annę za rękę). Niech pani 
nie pozwoli mu się w yprow adzić z tego domu.

ANNA. Ja k ż e  to  uczynić? Będzie sądził, że mu 
nie ufam.

BOGDAŃSKI (z  wybuchem). A to niech sądzi! Ale
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niech się nie wyprowadza. Zrozumie pani, iż 
kobieta nie pow inna być nadto de lika tną  w po­
stępow aniu z człowiekiem, k tórego kocha... 
Inaczej te  subtelności obrócą się przeciw  niej 
samej.

ANNA. O! co pan  mówi! co pan mówi!...
BOGDAŃSKI. T rzeba  chodzić po ziemi — trzeba  

się nauczyć chodzić po ziemi, panno Anno. 
Chcesz dla drugich  polepszać m oralne i mate- 
ryalne w arunk i bytu, zacznij więc od siebie.

ANNA. Czy to konieczne, aby od siebie?
BOGDAŃSKI. K onieczne —  inaczej w łasny smu­

tek  zje ci siły i dla drugich walczyć nie bę­
dziesz w stanie.

ANNA. Co mam czynić?
BOGDAŃSKI. Broń swego szczęścia.
ANNA. Czy zagrożone?
BOGDAŃSKI. B roń szczęścia —  pow tarzam  ci.
ANNA. A jeśli K azim ierz zrazi się w ystąpieniem  

mojem?
BOGDAŃSKI. Z razi go raczej b ierna uległość. 

W idzieć w niej będzie chłód i zobojętnienie.
ANNA. Ależ on mnie rozumie.
BOGDAŃSKI. Być może.
ANNA. D ziękuję panu za radę  —  spróbuję za­

trzym ać go w tym  domu. Lękam  się jednak , 
że... e! z resz tą  —  zobaczymy.

BOGDAŃSKI. Idę tam  —  pod pretekstem  uspo­
kojenia chłopców, k tórych w rzaski aż tu  dola­
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tu ją . Pozostaną w kuchni i przyślę go pani. 
N o., odwagi i więcej siły... (wychodzi).

ANNA (sama). B ronić szczęścia? (po chwili). B ro­
n ić?  —  przed kim ? skąd niebezpieczeństw o?

S C E N A  SZÓSTA.

Anna  — Kazim ierz.

K A ZIM IER Z (zakłopotany). M acia jeszcze nie przy­
szła? Zaw iele kokietery i w je j wieku. Zdaje 
mi się, że zbudziło się w niej serce i k ieru je  
się w stronę  M aryana. Nie uw ażałaś tego, 
A nno?

ANNA. Nie uważałam.
K A ZIM IERZ. To dziwne. Ty zdajesz się znać do­

kładnie serca  ludzkie. Chwilami zdaje mi się, 
żeś ty  przeżyła cztery  razy  swoje la ta  —  tyle 
w tobie powagi i doświadczenia. Gdy sobie 
przypom nę ciebie dawną, wesołą, pustą, uśm ie­
chniętą, aż żal mi doprawdy, że już nie jesteś 
taką , ja k ą  byłaś.

ANNA. K tóż tu  zaw inił? ty  sam... Spędziłeś mi 
uśmiech z u st i wypłoszyłeś pusto tę  z serca. 
N auczyłeś mnie myśleć inaczej, ukazałeś nędzę 
ludzką —  kazałeś kochać —  nie siebie. A więc 
tu  w ina tw oja, nie moja. Pokochałam  to, co ty  
kochałeś, co kochasz ciągle... i bezm yślnie 
śmiać się nie umiem.

K A ZIM IER Z (zrywa się i zaczyna chodzić niecier­
pliw ie po pokoju). A ch ! dałabyś pokój ze wspo­
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mnieniami chwil, k tóre  jak  ospa, albo sz k a rla ­
tyna, każde z nas przebyć musi. Chorobę tak ą  
musową, konieczną, przeżyliśm y wspólnie i dziś 
powinniśmy trzeźw iej zapatryw ać się na życie.

ANNA (łagodnie). T rudno zmienić to, z czem się 
już dusza zżyła.

K A ZIM IERZ. F razesy ! zakaż swojej duszy prze­
byw ać w obłokach m glistych m rzonek i szko­
dliwego sentym entalizm u, a oduczy się łatw o 
i inaczej się na  św iat zapatryw ać będzie... 
Cóż?... ja  tak  samo byłem porw any szałem, jak  
ty  —  i w ytrzeźw iałem . T eraz p ragnę dobić się 
kaw ałka  chleba i zapewnić by t sobie i mojej 
rodzinie. Oto obecne moje ideały, (po chwili). 
D laczego patrzysz na  mnie w ten  sposób? 
twój wzrok denerw uje mnie...

ANNA. To nie mój wzrok, ale słowa, k tó re  u sta  
tw oje wym aw iają, a k tó r y ś  ‘dusza neguje. Nie 
wiem, co wpłynęło na ciebie, ale  od chwili 
w yjścia z cytadeli, zam iast zmężnieć i podnieść 
się n a  duchu, ty ś  upadł —  pozornie. J a  chcę, 
ja  muszę w ierzyć, iż ty lko pozornie.

K A ZIM IER Z. Chciałbym, żebyś trochę posiedziała 
w te j cytadeli, zm ieniłabyś z pew nością swe 
zapatryw ania, a tw e ideały zbladłyby i kto 
wie, może bezpow rotnie znikły.

ANNA (prosto). N igdy!
K A ZIM IERZ. Znów frazesy. Pam iętaj jednak  Anno 

o co cię prosiłem. Nie mieszaj się nigdy w żadne
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sprawy, grożące ci niebezpieczeństw em . J e s te ś  
ta k  egzaltow ana, że pokryjom u przedem ną go­
tow a je s te ś  dać się w ciągnąć w ja k ą  propa­
gandę i nieszczęście będzie gotowe. Pam iętaj, 
że gdy dowiem się o czemś podobnem...

ANNA. Co w tedy?
K A ZIM IER Z (stajać przed nią). W tedy...
ANNA. Porzuciłbyś mnie może?
K A ZIM IERZ. K to wie!
ANNA. A!...

(Chwila milczenia).

K A ZIM IERZ. Za nieposłuszeństwo... rozumiesz 
mnie Anno — za nieposłuszeństw o.

ANNA (nagle). N ieprawda!... oczerniasz się tylko. 
To być nie może, ażeby to, co pod tchnieniem  
twojem wzrosło, mogło stać  się przyczyną na­
szego rozdziału. W szakże ja  nigdy ta k  cię nie 
kochałam, ja k  przez ten  rok, gdy byłeś w wię­
zieniu. Byłeś mi wówczas ta k  drogi, tak  
święty...

K A ZIM IERZ. T ak  —  św iętość ta  nie daw ała jeść 
ani mej m atce, an i mej siostrze. Jeszcze  dziś 
płacę długi zaciągnięte  w owej chwili...

ANNA. Je s te ś  zniechęcony, rozdrażniony —  to w i­
doczne. P ostaram  się jed n ak  te raz  ja  z kolei, 
aby obudzić w tobie daw ne tw e myśli i w iarę. 
Czuję się do tego silną i siłę tę  czerpać będę 
w tem, czem ty  sam mnie uzbroiłeś.

K A ZIM IERZ. Nie próbuj nawet... Nie uda ci się

— 46 —
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to... nie uda! Sam a raczej p rzestań  m arzyć
0 niew dzięcznej pracy, niew dzięcznej i n iebez­
piecznej.

ANNA (stanowczo). N ie przestanę.
K A ZIM IER Z. Cóż to?  b un t?  Anno! nie poznaję 

cię. B yłaś mi zawsze ta k  uległą.
ANNA. U ległą w dobrem, nie w złem.
K A ZIM IERZ. Skąd masz pewność, że uleganie 

złudzeniom je s t dobrem ? K to ci to pow iedział?
ANNA. Serce me i sumienie.
K A ZIM IERZ. N iepraw da —  egzaltacya  i egoizm. 

Nic więcej. A z resz tą  ja  nie chcę mówić wy­
raźnie, ale  oprócz tw ej egzaltacyi je s t  tu  
jeszcze coś, a raczej k toś —  kto  mi ciebie 
bun tu je  i do szaleństw a popycha.

ANNA. Masz racyę —  je s t to wspom nienie ciebie 
dawnego, takiego, ja k  byłeś przed cytadelą... 
tego, k tó ry  tu ta j — w tym  samym pokoju, 
przy  tym samym stole prow adził mą duszę 
w św iat czynu, w szechludzkiej miłości i spo­
łecznej pracy.

K A ZIM IER Z {żywo, chodząc po pokoju). Nie, nie, 
to nie abstrakcya... a le  is to ta  żywa, czynna
1 oddziaływ ująca na  twój system  nerwowy źle 
i szkodliwie. J a  go znam, ja  wiem, k to  on... ja...

ANNA. Kazim ierzu, co ci przychodzi do głowy?...
K A ZIM IERZ. D latego zdaje się. iż najlepiej zrobę, 

p rzesta jąc  m ieszać się pomiędzy was dwoje...
ANNA. Jakich... nas?
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S C E N A  S IÓ D M A .

C ii sam i■ —  Bogdański (ukazując się we drzwiach, 
staje nieruchomy).

K A ZIM IER Z (w passyi). Ciebie i... (wskazuje Bo­
gdańskiego) jego!

ANNA (zasłania oczy). AL.
(milczenie).

ANNA (po chwili do Kazim ierza). Odchodzę do 
tw ej siostry  —  ty  —  spójrz jem u w oczy 
i pow tórz raz  jeszcze te  słowa —  jeśli... bę­
dziesz mógł.

(wychodzi na prawo).
BOGDAŃSKI. Co się stało! A nna tak  pobladła - 

oczy m iała łez pełne... dlaczego kazała  ci pa­
trzeć  mi w  oczy?

K A ZIM IER Z (po chwili wybucha nerwowym płaczem  
i  pada na krzesło koło stołu) Oh! ja  oszaleję!..

BOGDAŃSKI (siada p rzy  nim). Hm! hm! źle 
z tobą, źle bardzo. (Po chwili) D laczego ty  się 
chcesz w yprow adzić? Czy chcesz uciec od 
A nny? czy chcesz mieć w ięcej swobody? czy...

K A ZIM IER Z. W szystko — w szystko razem. D u­
szę się tu  poprostu —  ciągle spotykam  się 
z waszym i w yrzutam i. —  O! jeśli nie słownemi, 
to w w zroku waszym czytam  nieme wymówki 
za to, co wy nazyw acie zdradą lub odstępstwem. 
W y pozostaliście w ierni dawnym przekona­
niom —- rozw ijacie je  w sobie, działacie -
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i w głąbi dusz w aszych mącie dla mnie litość, 
tak  litość... a  k to  wie, może pogardę za to, że 
mnie w ięzienie złamało i uczyniło prostym 
filistrem  na  dorobku... niczem więcej.

BOGDAŃSKI. M ylisz się, mój drogi. My przede- 
w szystkiem  cenimy wolność przekonań.

K A ZIM IER Z. T ak  się to mówi! W y darow ać mi 
nie możecie, że... że otrzeźwiałem , że chcę żyć, 
ja k  inni, bez przygniata jącego  mnie ciężaru 
owej uspołeczniającej pracy. I  ty  i A nna, 
wszyscy jesteśc ie  przeciw  mnie i dlatego nic 
dziwnego, że uciekam  od was do knajpy, do...

BO G DAŃSKI {cicho). Do Józi.
K A ZIM IERZ. T ak  —  do niej, bo w je j głupich 

oczach oprócz cielęcego zachw ytu nad daro­
w aną je j b roszką nie widzę nic.

BOGDAŃSKI. I  to ci w ystarcza?
K A ZIM IER Z. To musi mnie w ystarczyć! J a  nie 

mogę żądać innych porywów... {gwałtownie) nie 
wolno mi, nie wolno... Ty wiesz... ja  wycho­
dząc z cytadeli dałem jem u słowo honoru, że 
się w ięcej niczem zajm ować nie będę... Czego 
w y chcecie odem nie? czego?

BOGDAŃSKI. Pow iedz A nnie o tem słowie, k tó re  
cię z w ładzą wiąże. Ona w tedy zrozumie, ona 
znajdzie w niem  uspraw iedliw ienie dla tw ego 
postępowania.

K A ZIM IER Z. Nie! W am jednym  mogłem, a naw et 
powinienem  był powiedzieć, na  jak ich  w arun-

T łM T M . 4
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kach wypuszczono mnie na  wolność. W y —  
chłodniejszym  rozumem obdarzeni, zrozum ie­
liście mnie i rozgrzeszyli — ona kobieta egzal­
tow ana i m arzycielka nie pojmie nigdy. Potępi 
mnie bez w ahania.

BOGDAŃSKI. Nie znając  praw dy, potępiać cię 
będzie nie m niej, choć powoli.

KA ZIM IERZ. W olę to i dlatego p ragnę je j zejść 
z  oczu.

BOGDAŃSKI ( wzruszony). Na zaw sze?
K A ZIM IERZ. N ie —  na czas jak iś. J a  czuję, że 

ona w te j chwili działa, p racu je  d la  spraw y, 
i w ten  sposób ma do mnie żal jeszcze większy... 
podwójny... Gdy się uspokoi —  gdy się uspo­
koicie, ja  do w as wrócę. P rzy tem  —  jeszcze 
mnie coś s tąd  wypędza... ty  wiesz...

BO G DAŃSKI {cicho). Czy —  znów ?
K A ZIM IERZ. N ie —  dziś rano nie było n ic  —  ale 

jestem  przekonany, że w ieczorna poczta przy­
niesie mi now ą przesyłkę. Z daje  mi się, że 
jak iś  demon snuje  koło mnie sieć swoją. Chwi­
lam i myślę, że to może ktoś z daw nych mych 
tow arzyszy, chcąc zemścić się za moje... od­
stępstw o, p ragnie  przerazić  mnie.

BOGDAŃSKI. Szalony. B yłby to  ż a r t nadto nie­
bezpieczny i s traszny . P ocztą  przesyłać po­
dobne dokumenta...

KAZIM IERZ. Tem bardziej, że są to  dokum enta 
szpiegowskie, zdradliw e na  korzyść P ru s!

\
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W  głowie mi się miesza. Sądzę, że gdy zmie­
nię mieszkanie...

BOGDAŃSKI. To dziecinna myśl —  to nic nie 
pomoże.

K A ZIM IERZ. W ięc co czynić?

S C E N A  ÓSMA.

C ii sami — A nna  —  M arta  —  potem Zosia  —  
M arya Elsen.

(słychać dzwonek).

(M arta biegnie do przedpokoju, otwiera drzwi, za  
nią A nna wchodzi do pokoju).

M ARTA (wprzedpokoju). No! nareszcie... już  ósma... 
D laczego ta k  późno?

MARYA I ZOSIA. D obry wieczór! nie mogłyśmy 
p rzy jść  w cześniej.

ANNA (przechodząc koło Kazimierza). N ie w sty­
dzisz się tw oich słów? (K azim ierz w milczeniu  
bierze je j  rękę i p rzykłada  sobie do czoła).

BOGDAŃSKI. B ądź pani dla niego pobłażliw ą; 
jego dusza je s t  bardzo chora.

(Panienki wchodzą do pokoju i witają się z  mężczy­
znam i i z  Anną).

ZOSIA. Zimno mi —  nie wzięłam fu tra  i cała  się 
trzęsę.

M ARTA. Zbliż się do pieca —  czekaj! dam ci 
moją chustkę orenburską. Ciepło ci w niej 
będzie, ja k  w puchu.

4*
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MARYA (do A nny). Co dziś czytać będziem y?
ANNA. P an  B ogdański w ybrał „O blubienicę mo­

rz a “ Ibsena.
MARYA. Ach! to h istorya tej kobiety, k tó ra  całe 

swe życie m arzyła i była nieszczęśliw ą.
ANNA. Dlaczego mówisz, że była nieszczęśliw ą? 

Może w łaśnie, żyjąc w świecie złudzeń, znala­
zła szczęście, k tórego na  ziemi nie miała. 

(dzwonek).
M ARTA (gwałtownie). P an  M aryan!!!

(W szyscy się Śmieja).
M aryan i J ó ze f wchodzą do przedpokoju.

MARTA. Chodźcie —  chodźcie m arudery  —  prze­
czytam y choć jeden  a k t przed herbatą .

MARYAN. Spóźniliśm y się, bo dałem swoje buty 
do podzelowania, a nie m ając drugiej pary, nie 
mogłem na bosaka przylecieć do was.

BOGDAŃSKI. A cóż na to  twój papa m ilioner?
MARYAN. N ie wie nic o tym fatalnym  domowym 

w ypadku. P an n ie  M arcie głębokie uszanowanie.
A nna (witając Józefa). J a k  dobrze pan zrobiłeś, 

przychodząc dzisiaj do nas. Z ebran ie  nasze 
zaraz się ożywi. Czytam y dziś Ib sena .

JÓ Z E F . M acie już dosyć M aeterlincka?
ANNA. Nie —  ale nie mamy więcej przekładów  

pod ręką.
BOGDAŃSKI (do M aryi). K iedy pani jedzie do 

Z urichu ?
MARYA. Zdaje się, że nie pojadę w cale. Za dużo
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tam panien  na studyach za mąż wychodzi 
i ojciec mówi, że dla mnie nie potrzeba jechać 
ta k  daleko po to, aby się w ydać za mąż.

(W szyscy powoli zajm ują miejsca dookoła stołu. —  
Marta rozdaje broszury —  dodatki do „Przeglądu 

tygodniowego“).

Bogdański O O Marya

O Zosia 

O Marta

Józef O O Maryan

SŁUŻĄCA (wchodzi — siwa —  stara). Czy podać 
sam ow ar?

ANNA. Nie teraz . J a  sam a powiem M agdalenie, 
kiedy będzie trzeba.

SŁUŻĄCA. Dobrze, proszę pan\euki {wychodzi).
BOGDAŃSKI (czyta). O blubienica morza, d ram at 

w pięciu ak tach .
JÓ Z E F . T y tu ł źle przetłóm aczony.
MARYA. 0  proszę! ty lko nie krytykujm y, bo nie 

dojdziemy naw et do pierw szej sceny.
JÓ Z E F . W ięc w edług pani — oblubienica morza, 

to  dobrze pow iedziane?
BOGDAŃSKI. Cicho! (czyta) Osoby: doktór W ran- 

gel —  proszę cię Józefie — (daje m u broszurkę).
JÓ Z E F . Nie będę czytał W rangla . J a  chcę czytać 

rolę nieznajomego.
< ZOSIA. Cóż to za duch sprzeciw ieństw a!

Anna O 

Kazimierz o

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  54 —

MARYAN. J a  już dawno prosiłem  o ro lę obcego. 
Będę mówił basem i p rzew racał oczy...

BOGDAŃSKI. W  ten  sposób n astro ju  nie w ytw o­
rzycie.

MARYAN. A le dobry hum or —  co panno M aciu? 
p raw da? hum or to  g ru n t?

BOGDAŃSKI. E llida  W rangel, jego żona. K to?
K A ZIM IERZ. To sam a oblubienica morza — 

praw da?
BOGDAŃSKI. T ak.
K A ZIM IERZ. Któż, jeżeli nie panna A nna!
MARYAN. Ależ n a tu ra ln ie  —  n ik t oprócz panny 

A nny roli te j czytać nie może.
W SZYSCY. Tak! tak!
BOGDAŃSKI. B o le tta  — H ilda —  panna Zosia 

i panna M acia; A rnkolm  —  ja ; L y n g stran d  — 
M aryan; B allested  —  panna M arya.

MARY A. Cóż to ?  znów będę czytać rolę męż­
czyzny?

BOGDAŃSKI. Musi się pani poświęcić. Obcy — 
Kazimierz.

K A ZIM IERZ. D ziękuję — dajcie mi coś nie tak  
abstrakcyjnego...

BOGDAŃSKI. Zam ień się ze mną. A te raz  goście 
i młodzież z miasta...

MARTA. Poprosić m ałych Korbielów... będą grali 
młodzież z miasta...

BOGDAŃSKI. Uwaga! —  czytam y: „A kt I. Dom 
dra W rang la . P rzed  domem i dokoła ogród
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Poniżej w erandy w etkn ię te  w ziemię drzew ce 
od chorągwi. Na praw o w ogrodzie a ltan k a  ze 
stolikiem  i stołkam i...“

JO Z E F . Nie w ytrzym am  —  to ma być po polsku? 
A ltan k a  ze stolikiem  i sto łkam i? Słyszysz, 
M aryan ?

ANNA. Niech pan się uspokoi.
BOGDAŃSKI (czyta). Ballested, m ężczyzna w śre ­

dnim wieku, odziany w s ta rą  k u rtk ę  aksam itną.
MARYAN. To ja!
BOGDAŃSKI (czyta). ...I a rty styczny  kapelusz 

z szerokiem i kresam i —  naciąga linę. B o letta  
W rangel.

M ARTA. To ja!
BO G DAŃSKI (czyta). W ychodzi i n iesie w wielkiej 

w azie kw iaty  i s taw ia  je  na stole. Boletta... 
no! panno Marto!...

M ARTA. Aha! zaraz... bo to pan M aryan... zaraz... 
Aha! (czyta). „Cóż panie B allested  —  gładko 
idzie ro b o ta?“

MARYAN (czyta). D ziękuję —  nieźle. P rzecież nie 
p racu ję  nad czemś zbyt ważnem. Czy pani 
oczekuje dziś jak ich  odwiedzin?

M ARTA (czyta). T ak , dziś przed południem ma 
do nas zaw itać profesor Arnkolm. P rzybył on 
te j nocy do m iasta,

—  55 —
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S C E N A  D Z IE W IĄ T A .

C ii sami —  pani Korbiel i Dziunia.

P. K O R B IE L . P aństw u  nic nie p o trzeb a?
W SZYSCY. Ależ nic, nic.
P . K O R B IE L . Chciałam się dowiedzieć —  państw o 

daruje... (cofa się).
MARYA {czyta). A rnkolm ? Z a pozwoleniem — 

Arnkolm . T ak  nazyw ał się nauczyciel...
P . K O R B IE L  {wsuwa głowę). A lam pa nie filu je?
W SZYSCY. A!
P. K O R B IE L . Bo —  może lampa...
W SZYSCY. Nie —  nie...
P . K O R B IE L . P aństw o  daruje... {znika wraz 

z  Dziunią).
MARYA {czyta). Ten nauczyciel, k tó ry  bawił tu  

przed la ty ?
M ARTA (i. w ). On właśnie.
MARYA {czyta). Chcielibyśmy rozpiąć flagę, aby 

uśw ietnić jego przybycie. Czy mogę liczyć na 
pańską pomoc?

{Służąca wchodzi).
ANNA. Czego ty  chcesz znowu?
SŁUŻĄCA. B riftreg e r przyniósł lis t do pana K a­

zimierza.
K A ZIM IER Z {zrywa się). O!
BOGDAŃSKI. L is t?  no to niech go odda.
( W  przedpokoju ukazuje się listonosz i oddaje Ust 

służącej —  ona go niesie K azim ierzom ).
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ANNA (do Bogdańskiego). P a trz  pan, ja k  K azim ierz 
pobladł.

BOGDAŃSKI. Z daje  się pani (daje służącej drobne) 
Daj b riftregerow i na  piwo...

SŁUŻĄCA. Dobrze, (do briftregera). P rzejdźcie 
przez kuchnię, to wam będzie bliżej.

( Wychodzą).

M ARTA (przez ten czas śmiała się i dokazywała  
z  M aryanem). J a  panu  mówię, że gdybym pana 
w zięła na  egzamin, to pokazałoby się... k to  
z nas in te ligen tn iejszy .

JO Z E F  (szybko do Kazim ierza). Czy znów ?
K A ZIM IER Z. Tak!

(Rozrywa kopertę —  wydobywa pod stołem, ale tak,
żc publiczność widzi cieniutki arkusik papieru i m a­

chinalnie skręca go w gałkę).

MARYAN (przez ramię do Józefa). Powiedz mu, 
ażeby natychm iast spalił.

JO Z E F  (do Kazim ierza). Spal!
K A ZIM IER Z (ja k  błędny). T ak ! tak! zaraz trzeba...
MARYA. A więc czytam y dalej (czyta). W szak 

pani widzi, że już  w szystko w porządku... 
(mówi). No —  panie  Bogdański, kolej na  pana, 
bo to inform acye.

BOGDAŃSKI. A!... tak... przepraszam ... nie uw a­
żałem —  zaraz!

MARTA. Co się z wami stało? Pom ieszani je s te ­
ście! co wara?
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BOGDAŃSKI. N ic — nic! zaraz! (czyta monoton­
nym, cichym głosem). B o letta  w raca do pokoju. 
W krótce potem nadchodzi L y n g stran d  drogą 
z p raw ej s trony  i s ta je  zain teresow any wido­
kiem sta lug i i przyborów  m alarskich...

ANNA (cicho do K azim ierza w trakcie czytania). 
Kazim ierzu!

K A ZIM IER Z {drgnął). Co? Czego?
ANNA. Co ci się sta ło?  dlaczego ta k  pobladłeś? 

o! nie przecz! —  mnie oszukać nie możesz —  
(po chwili). J a  się czegoś boję!

K A ZIM IER Z {wstaje). J a  zaraz powrócę...
ANNA {głośno). Nie wychodź!... tam  je s t nieszczę­

ście za progiem!

{Dzwonek —  wszyscy się zryw ają  —  chwila m il­
czenia).

BOGDAŃSKI {szybko). Nie otw ierać! Kazim ierzu! 
daj zapałek —  świecę!...

{Sługa biegnie do przedpokoju i otwiera drzwi. —
W  jednej chwili przedpokój wypełnia się żandar­

mam i —  Botkin  —  A gafonof).

JO Z E F . Zapóźno!
ANNA {chwyta z  ręki Kazim ierza kulkę papieru  

i wsuwa ją  sobie ice włosy). D a j!

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 59 —

S C E N A  DZ IE S IĄ T A .

Ciż sami. —  B otkin  — A g a fo n o f  —  żandarm i — 
później pan i Korbiel i dzieci.

B O T K IN  (wchodzi i kłania się —  do żandarmów). 
Sprow adzić do tego pokoju w szystkie osoby, 
przebyw ające w m ieszkaniu! (żandarm i wycho­
dzą  —  do służącej). P roszą tu  wejść. Niech n ik t 
z państw a nie ru sza  się z m iejsca i proszą 
nie rozm awiać pomiądzy sobą.

(Milczenie, podczas którego wprowadzają żandarm i
p. Korbiel na wpół żywą i dwóch małych chłopców 

w mundurkach).

P. K O R B IE L . P anie  generale! to pomyłka! my 
tu  o niczem złem nie myślimy... my tu... Boże!...
(płacze).

BO TK IN . Cicho! Niech pani bądzie cicho! Śledztwo 
w szystko wykaże... Tu był przed chw ilą brif- 
tre g e r  ?

(Milczenie).

B O T K IN  (do p . Korbiel). J a  sią pani pytam : czy 
był b riftreg e r?

P. K O R B IE L . .Ta nie widziałam, panie generale. 
J a  byłam  z dziećmi... kładłam  spać Dziunią...

BO TK IN . Z resz tą  —  to niepotrzebne... My i tak  
wiemy, że b riftreg e r był. Do kogo lis t p rzy­
n iósł?  (milczenie — do sługi) Do kogo był list?

(Sługa m ilczy i płacze).
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BO TK IN . I  to  niepotrzebne! —  o! koperta!... — 
P an  K azim ierz W ielhorski. — Gdzie lis t?  — 
pytam  panów i pań, gdzie lis t?  O strzegam , że 
opór n a  nic się nie przyda. L is tu  spalić nie 
mogliście... nie m ieliście czasu —  w reszcie nie 
widzę spalonych zapałek, a św iecy niem a w po­
koju. O lam pę zapalić trudno... {milczenie). 
R az o sta tn i pytam , gdzie lis t?  {milczenie —  do 
żandarmów). R ew izya —  pap iery  w szystkie 
z pokojów tu  poznosić na  stół. Panów  n a ­
zwiska?...

(K ażdy kolejno wymienia nazwisko. Botkin zapisuje, 
przez ten czas żandarm i znoszą papiery, książki 
i układają paczkam i na stole —  wiążą sznurami 

i opatrują papieram i z  numerami).
1. CHŁOPCZYK. Mamusiu, to moje k a je ty  i książki!

z czem ja  pójdę ju tro  do szkoły?
P. K O R B IE L . Cicho! cicho! ci panowie wam od­

dadzą w asze książki.
B O T K IN  (pochylony nad Magdaleną). J a k  się na­

zyw acie? ja k ?
SŁU G A  {zanosząc się od płaczu). M agdalena Bobek. 
BO TK IN . Panow ie i panie, proszę nie u trudn iać 

mi położenia. P roszę  dobrowolnie oddać ten 
papier, bo będę m usiał n akazać  rew izyę oso­
bistą. To w ielka nieprzyjem ność, zw łaszcza dla 
pań  —- niech się panowie zastanow ią i unikną... 
ja  czekam (milczenie —  gniewnie). T aki upór 
to  ty lko  dowodzi śmiesznej głupoty. Ten papier
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się znajdzie, bo k toś z państw a musi go mieć 
przy sobie! (do żandarmów). W y wsio osmio- 
trie li — w iezdie?

1. ŻANDARM. T ak  toczno, wasze wysokobłago- 
rodje.

BOTKIN. W ziat! wieszczi służanki!
1. ŻANDARM. S łuszajus wasze błagorodje. 
K U L T IA P K IN  (wynosi z  pokoju A nny tłumaczek 

z  książkami). E to  iz etoj kom naty.
HOTKIN. Położy w miestie.
1. ŻANDARM. S łuszajus wasze błagorodje. 
HOTKIN. W ięc panie i panowie nie chcą dobro­

wolnie wydać mi wiadomego papieru. B ardzo 
dobrze —  prekrasno!... (do Agafanowa). Liczno!

1. ŻANDARM. W ołosy?
HOTKIN. U żenszczyn —  u mużczyn karm any.

(Żandarm i rzucają się do mężczyzn, ale nie bruta­
lizując, w milczeniu obszukują kieszenie —  tymcza­
sem inni wyjmują z  kieszeni grzebienie i zaczynają  
kobietom zaczesywać włosy. Magdalenie rozsypują się 
na plecy rzadkie, siwe włosy —  pani Korbiel ma  
cienkie warkoczyki. Anna opiera się chwilę. Botkin  
widząc to, zbliża się do niej i sam bierze grzebień 

w rękę).

BO TK IN . Pazw oltie —  ja  sam!
ANNA. J a  nie chcę!
B O TK IN  (do żandarmów). D ierży ruki!

(Żandarm i przytrzym ują  ręce A nny).
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K A ZIM IERZ. Anno!
B O T K IN  {do Agafanowa). D zierży jewo!

{Z  włosów A nny  wypada kulka  papieru). 

B O TK IN . W ot, naszłoś... prekrasno! Nienużno 
bolsze... pardons... A te raz  państw o wszyscy 
za mną... dzieci zostaną.

P . K O R B IE L . J a  dzieci n ie zostawię... one małe, 
panie genera le  —  ja  nic nie w ińna! —  dzieci 
bezem nie zginą...

B O TK IN . Nic im nie będzie. —  My o nich pomy­
ślimy (rozkłada papier i mówi do siebie). No! no! 
jeszczo plany... k ak ije  chytry je, a  małodien- 
k ije  wsie... {głośno). No! sk are je  reb iata! ska- 
reje! skareje!...

(Żandarm i wnoszą ubrania z  przedpokoju, ubierają 
kobiety, które mają rozpuszczone włosy). 

SŁUŻĄCA. I  ja  mam iść? O Jezu , a gdzie mnie 
panow ie włokom? Panow ie mnie powieszom!...

( Dzieci płaczą).
P . K O R B IE L  (z płaczem). P an ie  generale! zlituj 

się! ja  m atka! ja  nie mogę... może i u ciebie 
są  dzieci!...

{Żandarm i wolno wyprowadzają wszystkich. A nna  
wysiłkiem  wyrywa się i biegnie do Kazim ierza, któ­
rego chwyta za  rękę i mówi doń gorączkowo, cicho). 

ANNA. D aru j! przebacz! sądziłam  cię niesłusznie! 
Tyś pracow ał dla sprawy... dzięki ci... {całuje 
go w rękę).
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BO TK IN . W aźm itie jego prócz!
(Żandarm i uprowadzają Annę i wszystkich).

B O TK IN . Gdzie K u ltiapk in?  (stary żandarm  wy­
chodzi na środek i staje w pozycyi służbowej). 
T y  żen a t?

K U L T IA P K IN . T ak  toczno, w asze wysokobłago- 
rodje.

B O TK IN . U  tieb ia  d itja  je s t?
K U L T IA P IN . T ak  toczno wasze błagorodje —  

w ot —  toże tak ije  m alczyki —  w kostrom skoj 
gubernij...

BO TK IN . P rek rasno ! (do p . Korbiel). T en  żandarm  
zostanie się przy dzieciach —  on im rano  da 
jeść  i w południe także. On żonaty, (do żan­
darm a) W ot tieb ie  diengi na  kuszanje  dla 
rebiat...

P . K O R B IEL. J a  nie pó jdę! ja  nie pójdę!
B O T K IN  (ostro tupiąc nogą). W aźm itie je jo  siej- 

czas!...
(Żandarm i siłą wyprowadzają panią  Korbiel).

S C E N A  JE D E N A S T A .

(Dzieci i K ultiapkin. —  Dzieci płaczą. —  K ultiapkin  
się po trochu do nich przybliża.

K U L T IA P K IN . No cztoż... panicze p łaczą? za 
m am aszą? a wot i m ała pan ienka płacze? 
M am asza powróci!... ju tro  wróci... N iech się 
panicze mnie nie boją... u mnie także  dieti
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jest... w kostrom skoj gubernij... jam  wam ju tro  
pirog upiekę —  jej Bohu... z kapustą , albo 
z warenjero, z czem wola... potom pajdiom  gu- 
lat. — U  raienja toże d itja  p łakały, kak mnie 
w ziali w sołdaty.

D ZIEW CZY N K A . J a  chcę do mamy!
K D L T IA P K IN . No cztoż d ie ła t?  — pajdiom 

spat! —  h a ?

(Zasłona spada).

KONIEC AKTU DRUGIEGO.
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Scena przedstawia salę audyencyonalną u generała 
Horna. W  głębi duże okna —  w rogach konsolki 
z  kandelabrami —  dokoła krzesełka. Z  lewej drugi 
plan główne wyjście —  p rzy  niem żandarm  ic pełnym  
uniformie. D rugi plan, lewo, wejście do pokojów 
H orna  —  po prawej drzw i zamknięte, poza niemi 
słychać ciągły śmiech, gwar kilku  głosów kobiecych, 
piskliwych, mówiących po rosyjsku i od czasu do 
czasu fortep ian  grający ja ką ś  dość skoczną melodyę. 

Słychać również brzęk srebra i szkła.

S C E N A  P IE R W S Z A .

Cztery kobiety, czarno ubratie. —  D yżurny żandarm. 
(D ługa chwila milczenia; słychać grę na fortepianie, 
rozmowę —  wreszcie 1. kobieta, czarno ubrana, pod­

nosi się i idzie do żandarma).

1. K O B IETA . P rzepraszam  pana, czy pan gene­
ra ł prędko nas przyjm ie?

ŻANDARM. Siej czas.
(Kobieta siada  —  milczenie).

TAMTEN. 5
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B O T K IN  (przechodząc przez scenę w m undurze żan­
darm a — kobiety wstają —  do kobiet). P ażału - 
sta! —  nie  bezpakojties!

1. K O B IE T A  (do drugiej). To nie generał. 
B O T K IN  (do żandarma). G enerał adiu? 
ŻANDARM. N iet nasza b łahorodje —  tam  gaspa-

din p rez id en t w arszaw skich tieatrow .
BO TK IN . P ałkow nik  K orniłof zdieś?
ŻANDARM. D a w asze w ysokobłahorodje —  oni 

izwolili id ti n a  beletaż.
(B otkin  idzie do okna, wyjmuje z  poza rękawa papier 

i  czyta  —  pauza).
2. K O B IE T A  (wstaje i idzie do żandarma). P rz e ­

praszam  pana, czy my długo będziem y czekać? 
P a n  genera ł prędko w yjdzie?

ŻANDARM. Siej czas.
2. K O B IETA . D ziękuję panu (siada).
(D rzw i otwierają się szybko i wchodzi K o rn iło f 
w sztabowym m undurze ja ko  urzędnik do szczegól­
nych poruczeń p rzy  generale Hornie. -— Kobiety 
wstają, on uprzejmie kłania się im  i podchodzi do 

Botkina).
1. K O B IETA . To nie generał.

S C E N A  DRUG A.

K O R N IŁ O F (do Botkina). Dzień dobry —  masz 
pan to, o co prosiłem ?

B O TK IN . Tak. T rudno mi było w ydostać, ale oto 
ów papier.
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K O R N IŁ O F (chowa papier w rękaw). D ziękują. 
B yłeś pan dziś w cy tadeli?

BOTKIN. Byłem. P an n a  L asocka ma się lepiej, 
ty lko  ta  pani K orbiel aż zachorow ała z tęsknoty  
za dziećmi.

K O R N IŁO F. To zw ykłe — zwykłe —  dać wa- 
lerjanu . N erw y —  zresz tą  zrozumiałe. A inn i?

BO TK IN . W ielhorsk i przeczy w szystkiem u —  inni 
milczą —  a panny przew ażnie płaczą.

K O R N IŁ O F. Bromu i w alerjanu. Jed zą?
BO TK IN . Młode —  więc jedzą. Tylko sługa mo­

dli się i n ic jeść  nie chce.
K O R N IŁ O F. N ie przymuszać... nie przym uszać —  

głód sam zmusi. A le —  tę  L asocką strzedz 
najbardzie j. Żadnej kom unikacyi. W czoraj sor­
towałem  ich papiery. Czy ta  dziew czyna z re- 
s tau racy i dziś tu ta j p rzy jdzie?

BOTKIN. Siedzi w kury tarzu .
K O R N IŁ O F. Dobrze... {wyjmuje papier z  rękawa). 

Czy to l is t  p ryw atn y  S tre łko fa?
BO TK IN . Tak! w łaśnie lis t pisany do te j panny 

Józi!
K O R N IŁ O F (czyta). D roga moja myszko! J a  ko­

cham cię, ja k  szalony i zabiję  ciebie, siebie 
i tego, k tó ry  śmie za tobą chodzić. Ja... (mówi) 
dobrze!...

BO TK IN . Ośmielę się jed n ak  zwrócić uwagę, że 
ten  list chyba nie ma nic wspólnego ze spraw ą 
W ielhorskiego...

5*
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K O R N IŁ O F. P an  je ste ś  jeszcze młody i niedo­
świadczony. P a n  widzisz ty lko powierzcho­
wnie —  a  ja  widzę głąb rzeczy.

S C E N A  T R Z E C IA .

C ii sam i —  Wielhorska, później Aktor.
(W ielhorska biednie, czarno ubrana, wsuwa się nie­

śmiało i k łania  się żandarmowi).

W IE L H O R SK A . J a  przepraszam  pana, ale dziś 
podobno g enera ła  H orna  m ożna zobaczyć.

ŻANDARM. Saditieś rjadom . —  G enerał siejczas 
bud ie t prin im at.

W IE L H O R SK A . D ziękuję panu! (siada nieśmiało 
na krzesełku  —  wchodzi aktor).

K O R N IŁ O F. A... to pan O lszyński? co?
AKTOR. P an ie  pułkowniku... k a ra  za paszport — 

sto p ięćdziesiąt rub li —  skąd wezmę —  gaży 
w ogródku mam na lato  60! R atu j dobro­
dzieju!

K O R N IŁ O F. T u  nie pasportno je otdielenje.
A K TO R. J a  wiem, ale gdyby pan pułkow nik ze­

chciał...

( Rozmawiają po cichu. Przez scenę przechodzi Prezes
teatrów w generalskim m undurze i kieruje się ku  

wyjściu).

K O R N IŁ O F (zwraca się do prezesa). Z drastw ujtie  
W alen tin  W alentinow icz.
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P R E Z E S . Z drastw ujtie ... a! ja  zabył... W o t sie- 
w odnia ż a r  fix  u generałszy ; zajdu  na  minu- 
toczku. (Idzie ku  drzwiom, za któremi słychać 
śmiechy i m uzykę i wchodzi powitany okrzykami: 
zdrastwujtie  —  wot i on!).

(A ktor kłania się uniżenie i wychodzi).

K O R N IŁ O F (do Botkina). Zejdź pan jeszcze na 
dół i pilnuj, aby ta  dziew czyna stąd  nie ode­
szła. Chcą koniecznie, aby generał dziś ją  
przesłuchał.

BO TK IN . G enera ł dziś w złym humorze.
K O R N IŁO F. N ie mogą na  to  uważać. Tam  w  cy­

tadeli dziewiąć osób czeka —  należy o tem 
pam iątać.

(B otkin  wychodzi).

K O R N IŁ O F (przypatrując się Wielhorskiej). Ot! 
i jego m atka! (podchodzi do niej). P rzepraszam , 
pani pozwoli n a  chwilką.

W IELH O R SK A . Idą, proszą pana (podchodzą na 
przód sceny).

K O R N IŁ O F. P an i W ielhorska?
W IE L H O R SK A . Tak... ja  dziś przyjechałam  z W ło­

cławka... P an ie , panie... mój syn... on nic nie 
winien... moja córka... i ona niewinna... (dławi 
się łzami).

K O R N IŁO F. Je ś li niew inni, to sią przekonam y. 
P roszą  pani usiąść tu  osohno i czekać na 
generała... Poznałem  panią, choć od przeszłego

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



r o k u p a n i  się bardzo zmieniła... N iech się pani 
uspokoi... P a n i się nic nie stanie...

W IE L H O ItSK A . J a  nie o siebie... ja  o dzieci... 
czy one zdrowe? czy... ży ją?

K O R N IŁO F. Dzieci pani zdrowe. {Odchodzi do po­
koju Horna).

{Milczenie, tylko słychać znów muzykę, śpiewy i śmie­
chy, głos kobiecy nuci „Rozdzieli sa mnoj ty dolju“).

1. K O B IE T A  {do drugiej). P an i dawno tu
czeka?

2. K O B IETA . P ó łto ry  godziny.
1. K O B IETA . A  ja  przeszło dwie godziny.
2. K O B IE T A . P an ie  m ają kogo... tam ?
1. K O B IETA . Tak! ja  mam córkę —  w ró­

ciła z zagran icy  —  tam  się w coś za­
mieszała... wzięli... ja  tu  już  ósmy raz.

2. K O B IETA . O pozwolenie zobaczenia się 
z n ią?

1. K O B IE T A . T ak! zimno już —  chciałabym  
jej dać trochę ciepłego ubrania.

2. K O B IETA . J a  mam tam  już drugi rok 
syna... ale  przyjeżdżam  rzadko, bo mie­
szkam aż za Kaliszem.

3. K O B IE T A  {młoda). J a  przyszłam  pierw szy raz,
chcę prosić za moim bratem , k tórego w ydalili 
z górniczej szkoły w Dąbrowie... J a  nie wiem, 
czy ja  zdołam przem ówić słowo... ja  się ta k  
boję...

O

a
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1. K O B IE T A . P a n  generał grzeczny człowiek... 
tylko...

2. K O B IETA . Och Boże! Boże! Tam  przeszłego 
roku  jedna panna popodrzynała sobie żyły 
kaw ałkiem  szkła... (zakryw a oczy i płacze).

1. K O B IETA . T ak. ja  to słyszałam !
2. K O B IE T A . J a  nie mogę spać w nocy —  ja  

ciągle o tem myślę...
1. K O B IETA . Bóg będzie cznwał. Nie dopuści...
2. K O B IE T A . Och moja pani! m oja pani!
(D rzw i się otwierają, staje w nich generał H orn  —  
za n im  K o rn iło f i dyżurny drugi żandarm. —  K o­

biety wstają).

S C E N A  C Z W A R TA .

Ciż sami —  H orn  —  K orniło f. (H orn podchodzi 
do każdej z  kobiet, słychać, ja k  półgłosem pyta: 
„Czto wam ugodno?...“ —  Kobieta cicho odpowiada: 
„Ja, panie generale o pozwolenie“... i t. d. Czwarta 
i trzecia podają papiery  —  on je  oddaje dyżurnem u  
żandarmowi. W  trakcie tego K o rn iło f podchodzi do 

Wielhorskiej).

K O R N IŁ O F. J a  uprzedziłem  pana g enera ła  o pani 
przybyciu. P an  genera ł dziś je s t rozdrażniony 
i bardzo na pani syna  rozgniew any. Niech 
pani nie płacze przed nim, bo go to rozdrażni 
jeszcze więcej.

W IE L H O R SK A . Postaram  się panie pułkowniku.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



72 —

K O R N IŁ O F. N iech pani ta k  m anew ruje, żeby się 
pani pozostała ostatn ia.

W IE L H O R SK A . Postaram  się panie pułkow niku.
4. K O B IE T A  (powoli, głos cokolwiek podnosząc). 

Oni mi dziecko m a ltre tu ją  w szkołach, panie 
generale... ono robi, co może... uczy się, ja  
św iadkiem  —  i ciągle złe stopnie...

HORN. Cóż pani chce, żebym jej n a  to poradził. 
N iech pani się uda do szkolnej władzy...

4. K O B IE T A . J a  tu  wolałam  przyjść, bo pan 
genera ł ja k  zechce... to...

(zaczyna płakać).

W IE L H O R SK A  (do Korniłowa). Czy nie mogła­
bym moje dzieci zobaczyć?

K O R N IŁ O F. T eraz  są  pod śledztw em  —  niepo­
dobna...

HORN (do drugiej kobiety). J a  nie mogę ta k  często 
pozw alać na  w idyw anie się. P an i ciągle tam  
chodzi.

2. K O B IE T A . P an ie  generale... ubranie...
HORN. Niemożliwe, niemożliwe... a p an i?  (podcho­

dzi do trzeciej).
3. K O B IE T A . J a  o brata... uczeń z Dąbrowy.
HORN. A... żeby p rzy jąć  napow rót? Nu, ładno —

uwidim, jak ie  będzie zdanie dy rek to ra  szkoły.
3. K O B IE T A . D yrek to r się godzi. —  Powiedział, 

że to  od pana generała...
HORN. Dobrze! dobrze! (podsuwa się naprzód
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sceny ku  Wielhorskiej, inne kobiety powoli w y­
chodzą —  do Wielhorskiej). A  wy m adam e? 

W IELH O R SK A . P an ie  generale... ja  w spraw ie 
mojego syna i córki... J a  byłam tu  już w p rze­
szłym roku... P a n  genera ł mnie nie poznał?... 
W ielhorska.

H O RN  (z pasyą). Ach! eto wy m at etawo —  ostan- 
ties! (do żandarm a) Idź skażi baryszni, sztoby 
nie pięła... i zakrój dwieri.

(Żandarm  idzie ku  drzwiom generałowej —  śpiew 
ustaje —  żandarm  zam yka drzw i na klucz i za ­
puszcza ciężką portyerę, poczem wychodzi —  pozo­
staje H orn  —  W ielhorska i w głębi w oknie Kor- 

niłof, udający, ze p a trzy  na ulicę).
HORN (chodzi po pokoju chicilę —  wreszcie wybucha). 

J a k  on-śm iał! J a k  on śmiał! (milczenie). P an i 
wiesz, co pani syn zrobił?

W IE L H O R SK A . Nie, panie generale.
HORN. P an i syn zrobił podłość —  podłość! Czy 

pani to  słyszy?
W IE L H O R SK A  (po chwili wahania). Mój syn 

mógł zbłądzić —  ale nie popełnił podłości. 
H O RN  (wściekły). J a k  pani śmie zaprzeczać? J a  

wiem, co mówię. Podłość! P an i je s te ś  tak a  
sama, ja k  twój syn... Pan i się buntujesz, pan i 
mnie zaprzeczasz... a jak  się pani dowie, to 
pani włosy do resz ty  zbieleją ze wstydu... 

W IE L H O R SK A . Z bólu —  nie ze w stydu, panie 
generale!
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HORN. P a n i syn złam ał słowo honoru... (milczenie). 
P an i słyszy? on złam ał słowo! P an  pułkow nik 
K orniłof w ypuścił go przeszłego roku z cy ta­
deli jedynie  na  mocy słowa, jak ie  dał mu syn 
pani, że w nic więcej się mieszać nie będzie.

W IE L H O R S K A  (cicho). W iem o tem.
HORN. Pułkow nik  K orniłof zrobił to na swoją 

odpowiedzialność i ręczył mi za pan i syna.
W IELH O R SK A . My byliśm y bardzo wdzięczni 

panu pułkownikowi.
HORN. Ł adnieście objawili tę  wdzięczność.
W IE L H O R SK A . P an ie  generale, to okoliczności 

m usiały się tak  złożyć, że mój syn nie mógł 
dotrzym ać danego słowa.

HORN. Tak... wy wszyscy się lubicie zasłaniać 
okolicznościami. On niew inien! okoliczności 
winne... A tym czasem  karę  odcierpieć musi 
on. I  w tak ą  hańbę, w ta k i b rud  w dał się 
pani syn, że aż dusza się w zdryga pomyśleć! 
(do K orniłofa). Opowiedz pani, o co chodzi). 
J a  mówić o tem  nie mogę spokojnie.

K O R N IŁ O F. My już od m iesiąca dostaw ali listy, 
że syn pani ^dejm uje p lany i donosi o ta jn e j 
m obilizacyi w ojsk na  w ypadek wojny.

H O RN  (który chodził po pokoju —  nagle). Czerno 
wy prjam o nie sk aże tie?  (do Wielhorskiej) Nas 
lis ty  bezim ienne ostrzegły, że pani syn —  to 
p rosty  szpieg.

W IE L H O R SK A  (z krzykiem ). Kłamstwo!
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HORN. Co to?  ja k  pani śm iesz?
W IE L H O R SK A . Kłamstwo... mój syn mógł się 

dopuścić w szystkiego: spisku, buntów , propa­
gandy, czy ja k  tam  wy to nazyw acie, ale  on 
szpiegiem być nie mógł... to niepraw da! to  n ie­
praw da. P an  Bóg świadkiem, że to  niópraw da!

HORN. Są dowody. A resztow aliśm y go w chwili, 
gdy pocztą nadesłano mu plan nowo-gieorgiew- 
skiej fortecy. Dowód mamy w rękach, choć 
u k ry ty  był we w łosach panny L asockiej. Rano 
zawiadomiono nas, że syn pani wieczorem od­
bierze ta k ą  przesyłkę. Myśmy czuwali. (milcze­
nie). I  cóż? te raz  już pani nie krzyczysz, że 
kłam ię? nie przeczysz? ha?

W IELH O R SK A . Ale nie m niej w głębi duszy 
w to, co mówię —  wierzę.

HORN. P an i syn był szpiegiem prawdopodobnie 
płatnym...

W IELH O R SK A . Oh!
HORN. I  dobrze płatnym .
W IELH O R SK A . P an ie  generale —  zastanów  się 

pan sam! Mój syn zapracow yw ał się —  daw ał 
korepetycye, robił ko rek ty  w jakiem ś piśmie. 
U trzym anie mojej córki, choć jeszcze dziecka, 
kosztowało trochę —  chcieliśmy ją  w ykształcić 
jako  tako, ażeby sam a zarab ia ła  na  siebie co­
kolwiek. J a  tam  we W łocław ku bardzo, bardzo 
biednie żyję... robię kw iaty  —  ale dobrze nie
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umiem i oczy mam słabe... Skądże więc te  
p ieniądze? —  pomyśl pan, —  my biedni...

HORN. To do mnie nie należy. Niemcy swoim 
agentom  dobrze płacą.

W IE L H O R SK A  (nagle). N iem cy? to dla Niemców? 
Ależ mój syn nienaw idzi jeszcze w ięcej Niem­
ców, niż was! (chwila milczenia). P rzepraszam , 
panie generale.

HORN. P an i nam  i sobie możesz oddać dużą 
przysługę. P an i się m usisz zobaczyć z synem 
i... namówić go, aby nam  powiedział, skąd b ra ł 
plany, k to  mu je  przysyłał... On musi mieć 
wspólników —  to nie ulega kw estyi. Jeżeli 
pani po trafi go skłonić, żeby nam  w szystko 
powiedział, k to  wie?... może... {milczenie). Pan i 
milczy ?

W IE L H O R SK A . Z a ciężki pan  g enera ł kładzie 
n a  mnie obowiązek.

HORN. D laczego? P an i m atka, po tra fi do niego 
przemówić, popłakać, poprosić. T rzeba  mu wie­
dzieć, że pani się zostanie sam a jedna, że pani 
będzie ciężko, że pani źle już widzi... tak  
trzeb a  gadać, żeby coś z niego wydobyć... 
A z resz tą  to  już pani rzecz. U m iecie dzieci 
swoje nam aw iać do złego, potrafcie te raz  je  
wyratować... N iech się syn pani przyzna, a... 
my... już mu to jako  folgę policzymy... może —  
ja  sam nic nie obiecuję... Słyszy pani?

W IE L H O R SK A  {cicho). Słyszę.
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HORN. J a  dam rozporządzenie, żeby zaraz panią 
powiedli do cytadeli —  do syna —  pułkow nik 
K orniłof będzie obecny przy rozmowie. Niech 
pani pam ięta, że syna pani, a może i córkę 
czeka Syberya, a jak b y  pani chciała pojechać 
za niemi, to n a  nic, bo oni i tam  będą w zam­
knięciu... Skończyłem!

K O R N IŁ O F {do H orna). J a  mam jeszcze dwa 
słowa powiedzieć panu  generałow i.

HORN {opryskliwie). W  czem spraw a?
K O R N IŁ O F. Chciałem kogoś przesłuchać wobec 

pana generała.
HORN. Czasu nie mam.
K O R N IŁ O F (z naciskiem, ale silnie). P an  generał 

czas mieć musi. To w łaśnie w... te j (wskazuje 
na Wielhorską) spraw ie.

HORN. Proszę odprow adzić panią na dół i proszę 
się wrócić tu  na górę. Tylko prędko (do Wiel- 
horskiej) P an i może te raz  dużo —  niech pani 
nie w ary uje —  nie wmawia w siebie, że pani 
obowiązek to i to... N iech pani ty lko zrobi, co 
obowiązek m atki każe.

(W ielhorską się kłania  i nagle wybucha cichym, 
stłum ionym  płaczem).

W IELH O R SK Ą . Przepraszam ... żegnam pana ge­
nerała.

HORN. P an i mi jeszcze nic nie przyrzekła... pani 
mi nic nie obiecała...
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W IE L H O R SK A . J a  nic... ja  nic nie mogą —  ja  
przepraszam  pana generała.
(Łkając cicho, wychodzi —  za nią K orniłof).

— 78 —

S C E N A  PIĄTA.

(Horn sam  —  później K orniło f. Horn chodzi po  
sali zam yślony  —  na fortepianie w przyległijm  po­
koju grają „Razdieli sa mnoj ty  dolju“. Horn siada 
na fo te lu  i mówi kilkakrotnie ■ do siebie: „da! da!u 
potem zaczyna w zamyśleniu gwizdać melodye. —  

Ściemnia się. —  K o rn iło f wchodzi).

HORN (budzi się z  zamyślenia). To wy, P io trze  
Paw łow iczu ?

K O R N IŁ O F. Ja .
H O RN  (siedzi). Co mi macie do pow iedzenia? 

Mówcie prędko —  mnie s traszn ie  new ralgia 
dokucza. Cóż? H ę?

K O R N IŁ O F. J a  panie generale  powiem panu 
k ró tko  moje zdanie w spraw ie W ielhorskiego. 
J a  rękę  w ogień włożę, że on i ci wszyscy 
ludzie są niew inni.

HORN (zrywając się). W yście z rozum u zeszli 
P io trze  Pawłowiczu. Dowód je s t na  miejscu... 
złapany... czegóż więcej trzeb a?

K O R N IŁ O F. To dowód m ateryalny , ale nie mo­
ralny.

H O RN  (z gniewem). W y P io trze  Paw łow iczu chce­
cie być zawsze m ądrzejszym  odemnie, od wszy­
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stkich, od całej żandarm eryi. W y powinni byli 
w filozofy pójść, a nie w żandarmy... Cóż? 
papieru z planem  niem a? co?

K O R N IŁ O F. Je s t.
HORN. A nie do niego przyszedł?
K O R N IŁ O F. Tak.
HORN. Nu i co jeszcze?
K O R N IŁO F. Ale ten  papier z planem  mógł przyjść 

pocztą tak  samo do mnie, ja k  do W ielhorskiego, 
ta k  samo do pana generała. P ap ie r cierpliw y 
on pójdzie tam , gdzie go poślą...

HORN. W y g łupstw a gadacie. P rzyciśn ijc ie  tylko 
tego W ielhorskiego, a on się do w szystkiego 
przyzna. T ak  je s t zawsze... oni się najczęściej 
przyznają.

K O R N IŁ O F. M ożna się przyznać, a w iny nie po­
pełnić...

HORN. Co? ja k ?  P an  się ośmielasz krytykow ać 
i rzucać mi w tw arz  zarzu t, że ja  niew innych
skazu ję?

K O R N IŁO F. P an ie  generale  —  tylko Bóg je s t 
nieomylny.

HORN 0wściekły). J a  także  mogę być nieomylny... 
ja  muszę być nieom ylny —  moja w ładza na 
nieomylności musi być oparta, inaczej nie ma 
racy i bytu... (chodzi po pokoju bardzo szybko). 
A ty, P io trze  Pawłowiczu, chcesz m ną kręcić  
i nad generałem  żandarm ów  przew odzić? Ty 
chy tra  je s te ś  sztuka, P io trze  Pawłowiczu!...
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Ty m iałeś m atkę Polkę, to  ty  masz swoje sła ­
bostk i —  ej ty! chytry!... O t —  urzędnik  do 
szczególnych poruczeń... naszedł się... w ładca 
nad  Hornem.

K O R N IŁ O F (po chwili). J a  k ilka razy  prosiłem, 
aby mnie uwolnić od tych obowiązków i p rze­
nieść na  prow incyę albo do P e te rsb u rg a . P an  
genera ł raczy  sobie przypomnieć, że sam nie 
pozwolił oddalić się z W arszaw y.

HORN. Bo się do pana przyzw yczaiłem  —  ale 
teraz...

K O R N IŁ O F. J a  mogę dziś ustąpić, panie gene­
rale!

HORN (z oczyma przymkniętemi). P io trze  P aw ło­
wiczu!

K O R N IŁ O F. Słucham, panie generale.
HORN (j. w.). T y  mówisz, że oni niew inni.

• K O R N IŁ O F. J a  nic nie mówię, panie generale.
HORN ( j. w.). Hm! czort wie... Kogo to  chciałeś 

w te j spraw ie przesłuchać przy m nie?
K O R N IŁ O F. Oh!... dziewczynę z jednej restau ra- 

cyi. Chciałem św iatłego sądu pana  generała  
w te j spraw ie. P rzy tem  pan genera ł ma potęgę 
wzroku, k tó re j ja  n ie  mam —  a ta k a  potęga 
działa bardzo w badaniu.

H O RN  (zadowolony). Tak! tak ! ja  wiem —  ja  mam 
rysi wzrok.

K O R N IŁ O F. W ięc pan g enera ł je s t tego zdania, 
że należy przesłuchać tę  kob ie tę?
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HORN. Nu... tak...
K O R N IŁ O F. I  pan g enera ł każe mi być obecnym 

przy tem przesłuchaniu?
HORN. Możesz pan  zostać.
K O R N IŁ O F. Choć nam yśliw szy się — to w szystko 

zbyteczne. W ielhorsk i musi być winny, bo 
dowód jest...

HORN. Nu —  ta k  co, że je s t?
K O R N IŁO F. To dowód, panie genera le  —  to 

dowód!
HORN. Co z tego? to dowód m ateryalny, nie mo­

ralny.
K O R N IŁ O F (z uśmiechem). Z pana  gen era ła  filo­

zof —  nie... żandarm .
HORN. Nu —  ja  już tak i. U  mnie w głowie tak... 

ja  się nie przerobię... A pan mi się nie sp rze ­
ciw iaj. J a  umiem prow adzić śledztw a i wiem, 
co robić. P an  mnie nie ucz!... (dzwoni).

(D yżurny  żandarm  wchodzi).

Przyprow adzić mi tę  kobietę, co ją  pan puł­
kow nik zawezwał!

(Żandarm  wychodzi).

(Po chwili). P a n  ją  zaczniesz badać... ja  będę 
ty lko pana pytan iam i kierow ał. (Siada).

K O R N IŁO F. W edług życzenia pana generała.

TAMTEN. 6
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S C E N A  SZÓSTA.

K o rn iło f —  H orn  —  Józia i Małałkowska.

K O R N IŁ O F (do Józi). P roszę tu ta j bliżej! (do 
M atałkowskiej). A pani tu  po co?

M A TAŁKOW SKA. P an ie  genera le! panie pułko­
wniku... ja  przyszłam , bo chciałam  powiedzieć, 
że w mojej re s tau racy i nigdy się nic złego nie 
dzieje. J a  sam a p ilnu ję  —  pan g enera ł się może 
przekonać... ja  bardzo się boję, żeby z te j 
aw an tu ry  jeszcze mi re s tau racy i nie zamknięto...

H O RN  (do Małałkowskiej). K to wy?
M ATAŁKOW SKA. Ju lia  M atałkow ska, wdowa, 

panie  generale, mąż mi um arł na w odną pu­
chlinę i dzieci mam tro je  i res tau racy ę  nocną 
n a  M arszałkow skiej. Ja...

HORN. Aha... żeńska usługa...
M ATAŁKOW SKA. T ak  panie generale  —  bardzo 

porządna re s tau racy a  —  mam kucharza i w po­
lity k ę  się nie mieszam. D ziewczyn usługu ją­
cych mam cztery  i ta p e r  u mnie gra, a nie 
żadna dam ska o rk iestra . U  mnie bardzo przy­
zwoicie i cicho —  ty lko  ja k  panowie oficero­
wie przyjdą, to trochę hałasu  —  a tak... jak  
w kościele, panie genera le  —  jak  w kościele...

K O R N IŁ O F. S tań  pani tam  przy drzw iach i cze­
kaj —  może nam  pani będzie potrzebna...

(M atałkowska dyga i cofa się w tył).
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K O R N IŁ O F (do Józi). P an ien k a  niech się nie boi, 
bo je j się tu  nic złego nie stanie. T rzeba  całą 
praw dę powiedzieć, nic nie zataić  i nie kłamać!

M A TA ŁK O W SK A  (od drzwi). P an ie  pułkowniku, 
ja  za n ią  ręczę, ja k  za...

K O R N IŁ O F. Cicho! (do Józi). P an ien k a  mi opo­
wie, czy pan ienka ma kaw alerów ?

JÓ Z IA  (obrażona). J a  jezdem uczciwa dziewczyna.
K O R N IŁ O F. Ależ tak , tak... my wiemy. Tylko 

panna Jó z ia  ładna panienka, to  chyba niemo­
żliwe, aby tam  w restau racy i k toś w pannie 
Józi się nie zakochał... (Józia m ilczy —  do Ma- 
tałkowskiej). P an i M atałkow ska nam  powie, kto 
za Jó z ią  la ta ł?

M ATAŁKOW SKA. Różne kaw alery, bo dziew czyna 
zręczna, ale ja  panie pułkow niku, dziewczyny 
moje trzym am  ostro.

HORN (ostro). Małczi!
K O R N IŁ O F (łagodnie). P an i M atałkow ska będzie 

cicho! —  (do Józi). O t i widzi panna Józia, 
że za pan n ą  Józ ią  biegali.

JÓ Z IA . To ty lko  takie, co się żenić chcieli...
K O R N IŁ O F. To też to w łaśnie —  ja  się o tych 

pytam. Tam  był jeden Polak, młody, ładny... 
panna Jó z ia  pamięta...

(Józia milczy).

On miał małe wąsiki... no... panna Jó z ia  go 
nie pam ięta?

6*
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M ATAŁKOW SKA {ode drzwi). No, Jó zk a  — ten, 
co pod oknem siadał, co zaw sze pił angielską 
gorzką...

JÓ Z IA  {do M atałkowskiej). Ten, co pił angielską 
gorzką, to nie do mnie —  to do Honorki...

M ATAŁKOW SKA. Nie praw da —  ten  do H onorki 
pił oczyszczoną, albo sm irnówkę. P an ie  gene­
ra le  —  jak  dzieci kocham, ta k  ona nie wie, 
co gada. {do Józi). Toż do H onorki był z ko­
mory, a oni sm irnówki nie pijom.

JÓ Z IA . Moje goście pili albo francuską, albo prze- 
palankę. Ino ruscy —  sm irnówkę.

K O R N IŁ O F. To w łaśnie doskonale panna Józia  
sobie przypom niała. Znaczy, że panna Józia  
m iała gości i Polaków  i M oskali. A  którzy  też 
więcej pannę Józię  kochali?

JÓ Z IA . Ż adne nie kochali, ino się chcieli żenić.
K O R N IŁ O F. To też ja  pytam  o tych, co się 

chcieli żenić. To i ruscy  i polscy —  no! no! 
mieli dobry gust. T rzeba  było iść za którego.

JÓ Z IA . K iedy {kręci nosem) oni mi nie byli do 
smaku.

K O R N IŁ O F. No, ten  Polak, co pod oknem siadał, 
był ładny, młody i miał pozycyę...

JÓ Z IA . E! ta k a  tam  pozycya, żył z lekcyi —  
i ledwo tam  na  co mógł się zdobyć...

K O R N IŁ O F. Ten rusk i był lepszy —  o! lepszy.
JÓ Z IA . E! proszę panów —  choć to oficer, ale 

co za los...
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HORN. To oficer chciał się z tobą żenić?
JÓ Z IA . J a k  Bozię kocham!
HORN. Łżesz!
K O R N IŁ O F (uspakajająco). Ależ tak , ta k  panie 

generale  —  to raożebne —  panna Józ ia  ładna, 
on był zakochany, zresz tą  on pewno lis ty  do 
panny Jó z i pisał.

JÓ Z IA . A jak że  —  pisał...
K O R N IŁO F. O —  widzi pan g enera ł —  listy  

pisał. I  w tych  lis tach  k lął się, że pannę Józię  
kocha i że tego, co mu stoi na  drodze, zabije... 
praw da —  no widzi pan genera ł —  panna 
Jó z ia  nie kłam ie, bo panna Józia  to  fig la rka : 
pośm iała się trochę  z tym, co korepetycye 
dawał, a  zaraz  ten  rusk i oficer w zazdrość 
w padał i groził...

JÓ Z IA . A tak  było... pan Kazim ierz mnie odpro­
w adza —  to zaraz tam ten  leci za nam i i tylko 
słychać, ja k  szpory o flizy dzwonią. J a  nieraz 
mówiłam panu  Kazimierzowi, że będzie skandal, 
a pan K azim ierz w śmiech. Aż raz... (urywa).

K O R N IŁ O F. Ach ta k  — ta k  —  w tedy już nad 
ranem .

JÓ Z IA . Nie —  to było koło północy.
K O R N IŁO F. T ak, tak , pomyliłem się... więc o pół­

nocy.
JÓ Z IA . W yszliśm y z panem Kazim ierzem  wcze­

śniej z restau racy i, bo ja  miałam tego dnia 
wychodne — nagle pan S trełkof łapie mnie
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za  ręk ę  i krzyczy: — ty  moja! ty  moja! —  
P an  K azim ierz go odepchnął, a że pan S trełkof 
był p ijany, więc się zatoczył —  my wskoczy­
liśm y w dorożkę i pojechali.

K O R N IŁO F. T ak, tak  było. Ale potem S trełkof 
bardzo się na  pana K azim ierza gniew ał i od­
g rażał, p raw da?

JÓ Z IA . O Jezu! strasznie... pani M atałkow ska to 
naw et słyszała. Mówił ciągle: — „on pojedzie 
daleko — ten  twój Polak... a ja  ośtanuś... 
i ty  budiesz moju żenoj!“ P raw da, pani M a­
ta łkow ska?

M A TAŁKOW SKA. Spraw iedliw ie, ta k  mówił. Na 
to mogę zaprzysiądz.

K O R N IŁ O F (gniewnie). My słowu panny Józi 
i pani M atałkow skiej wierzymy. A ' czy nie 
mówił S trełkof, gdzie to  pan Kazim ierz ma 
jechać?

JÓ Z IA . Nie —  tylko śmiał się i mówił: „jem u tam 
będzie ciepło... aż mu nos i uszy odm arzną“.

K O R N IŁ O F. No —- a  te raz  panna Jó z ia  nam 
powie, czy ten  lis t pisał pan S trełkof?  (wyj­
muje list z  rękawa i szybko go podaje Józi).

JÓ Z IA . Tak, to on na tak im  papierze pisuje, 
(iczyta list).

K O R N IŁ O F. Bo pan generał mówi, że to nie może 
być, aby panna Jó z ia  dostaw ała tak ie  miłosne 
lis ty  od oficera...

JÓ Z IA . Żeby mnie tak  szlag trafił, że to  do mnie

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 87 —

pisane. O! wszędzie „myszka, kotik, prosio- 
n o k “. —  On mnie ta k  nazywał... (po chwili). 
J a  te  lis ty  daw ałam  pani M atałkow skiej, bo 
u mnie m atka do w szystkiego nos wściubia... 
(do Matałkowskiej). To pani lis t dała?

M ATAŁKOW SKA. J a ?  cóż znowu! ja k  Bozię 
kocham...

K O R N IŁ O F. N ią  trzeba  się gniew ać za to, panno 
Józiu. T eraz  już pan generał w ie dobrze, że 
panna Jó z ia  nie kłam ała i nie chw aliła się, 
mówiąc, że ci panow ie chcieli się z n ią  żenić.

JÓ Z IA . To je s t ten  pan  oficer, bo ten  pan P o lak  
to  w łaściw ie jeszcze nic o ożenieniu nie mówił...

K O R N IŁO F. T ak, tak ! (idzie do R o m a ). Czy pan 
genera ł ma się jeszcze o coś zapy tać?

HORN (wzrusza ramionami). Nie —  i to, co po­
wiedziały, nie ma żadnej wagi.

K O R N IŁ O F. P an  genera ł ża rtu je  sobie ze mnie, 
a  m yśli co innego... P an  genera ł mnie chce 
wypróbować (do kobiet grzecznie). Mogą panie 
odejść.

M A TA ŁK O W SK A  (lękliwie). Czy aby nie zam kną 
mi re stau racy i?

K O R N IŁ O F (j. w.). To się zobaczy.
M ATAŁKOW SKA. P an ie  pułkow niku, ja  mam 

dzieci —  ja...
K O R N IŁ O F. P roszę odejść... (do H orna cicho). J a  

te  kobiety kazałem  za progiem aresztow ać,
HORN, Po co?
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K O R N IŁ O F. Mogą ostrzedz —  w szystko przepa­
dnie (odprowadza kobiety do drzwi). A! panna 
Józ ia  bałam utka, oficerów nam  bałamuci... —  
ej! ej! za ładne oczki, za ładne...

( Otwiera drzw i — ukazują się schody jasno  oświe­
tlone i 4 żandarmów, ustaicionych rzędem).

K O R N IŁ O F. W zia t eti żeńszczyny!
M ATAŁKOW SKA. Jezu s M arya!

(Józia chce uciekać —  żandarm i j ą  chwytają).
K O R N IŁO F. Cicho! ani k rzyku! bo każą u sta  

pokneblować. N a dół z niemi —  i czekać roz­
porządzenia. (zam yka drzw i wchodowe i wraca).

S C E N A  S IÓ D M A .

(H orn  —  Korniłof).

K O R N IŁO F. T eraz  już pan genera ł wie nazwisko 
tego, kto do nas lis ty  pisał i kto plany W iel- 
horskiem u przysyłał.

HORN. Nie wiem:
K O R N IŁO F. Toć jasne, ja k  słońce. Strełkof!
H O RN  (zryw a się ja k  szalony). Co? co? coś ty  

pow iedział?
K O R N IŁ O F (śmiało patrząc Hornowi w oczy). P o ­

wiedziałem  —  porucznik  konnej a rty le ry i —  
Strełkof.

HORN. N asz? ru sk i?  oficer? T y  się w ściekłeś, 
P io trze  Pawłowiczu! U  ciebie dusza chora! 
Ciebie do szp ita la  w aryatów . Ty śmiesz rzucić
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tak ie  podejrzen ia n a  ruskiego człow ieka i ofi­
cera?  Ty opluwasz nas w szystkich! T y  spotw a­
rzasz raatuszkę Rosyę... ty... (wyczerpany pada  
na fotel).

K O R N IŁ O F. Nikogo nie spotw arzam , ty lko  chcę 
w yśw ietlić prawdę...

HORN. Gdyby naw et ta k a  praw da była... to...
(urywa).

K O R N IŁO F. Z ak ryć  ją ?  Nie, panie generale  —  
ja  do tego ręk i nie przyłożę!

HORN. Ot, jak i sz lachetny  —  pomnik mu Polaki 
postaw ią ■— pom nik razem  z Kościuszką... —  
R uskich będzie gubił, aby ich ocalić!... W ot 
g ie ro j!

K O R N IŁ O F (podnosząc głos). P an ie  genera le  — 
zostaw  n a  boku Polaków , ru sk ich  i plem ienną 
nienaw iść. My dwaj —  ty  i ja  —  my płatn i 
urzędnicy w tym  k ra ju  —  nic więcej. My ty lko 
mamy spełnić swój urząd, nic więcej —  speł­
nić urząd —  bo za to nam pensyę płacą... 
(po chwili). P an  genera ł mi pozwoli zająć  się 
aresztow aniem  S trełkofa  i zrobić rew izyę w jego 
m ieszkaniu?

H O RN  (gwałtownie). Z a nic na świecie!
K O R N IŁ O F. W  tak im  razie  ja  się podam do 

dymisyi i później rozpocznę dochodzenie te j 
spraw y przez m inisteryum  spraw  w ew nętrznych. 
(chwila milczenia). P an  generał mi pozwoli a re ­
sztow ać S trełkofa?
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H O RN  ( ju z  nie tak gwałtownie). To pan chcesz 
gubić ruskiego dla P o laka?

K O R N IŁ O F. D la mnie to an i ruski, ani Polak, 
ale dwóch ludzi, panie generale.

HORN. Skąd pan masz pew ność? bo w te j spraw ie 
należy mieć pewność. P an  wiesz —  jeśli tw oje 
podejrzenie niesłuszne, to my —  żandarm erya 
odpowiadam y za tw oją  pomyłkę...

K O R N IŁ O F. P an ie  generale —  ja  trzec ią  noc nie 
śpię, ja  z tych  k a rte k  (wyjmuje z  poza rękawa 
listy, kartki, weksle), n a  k tó rych  je s t pismo 
S trełkofa, s tarałem  się poznać praw dę. J a  ze • 
szkłem pow iększającem  siedziałem  nad niemi, 
rów nałem  ciągle od zm ierzchu do świtu... i panie 
genera le  —  mnie boli samego —  rusk i oficer 
padlec —  ale ta k  jest! przez dziewkę chciał 
zgubić człowieka...

HORN (chodzi po pokoju). Oh! P io trze  Paw łow i­
czu!... straszny  z ciebie człowiek.

K O R N IŁ O F. W ięc pan genera ł daje mi „carte  
blanche“ w tej spraw ie?

HORN (stropiony). Rób, co chcesz!... ja  umywam 
ręce.

K O R N IŁ O F. D ziękuję, panie generale.
HORN. A le — ty  pyszny jesteś, jak  szatan, jak  

demon, P io trze  Pawłowiczu! Je ś li ty  się po­
mylił, jeśli ty  arm ię ru sk ą  zhańbił niewinnie, 
ty  żyć nie możesz. Nasz korpus za ciebie odpo- j j  
w iadać nie może. T y  jeden  —  słyszysz, ty

— 90 —
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jeden  musisz w takim  razie  pomyłkę napraw ić.
(wyjmuje z  konsollci rewolwer). Masz! jeśli S treł- 
kof niew inny, to  to dla ciebie!

K O R N IŁ O F (po chwili —  pasując się ze sobą, 
wreszcie wyciąga rękę i bierze rewolwer). P rz y j­
muję, panie generale!

(K urtyna  spada).

KONIEC AKTU TRZECIEGO.
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AKT CZWARTY.

Pokój do badan w cytadeli —  wysoki, dość obszerny, 
okna zakratowane. S tó ł na środku pokryty zielonem  
suknem, za  n im  duży fo te l skórzany z  oparciem —  
kilka  krzeseł —  w głębi dwie wysokie sza fy  z  prze­
gródek złożone —  pomiędzy niemi portret cara.

Lam pa jedna  pali się na stole i oświetla scenę.

S C E N A  P IE R W S Z A .

K orn iło f — B otkin  ( wchodzą szybko w szynelach).

K O R N IŁ O F. K aż pan obudzić W ielhorskiego 
i L asocką. Niech się ubiorą i przyw ieść ich 
tu ta j.

BO TK IN . L asocka chora.
K O R N IŁ O F. Nie um ierająca. Spacer jej na zdro­

wie posłuży. M uszę ją  dziś przesłuchać. Czy 
pan wiesz napewno, gdzie znajdziesz S tre łkofa?  

B O TK IN . T eraz  będzie w cyrku. Nasz człowiek 
chodzi za nim w edług rozkazu pana pułko­
w nika i te raz  telefonow ano mi z M arszałkow ­
skiej, że S trełkof je s t w cyrku.
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K O R N IŁ O F. Idź-że pan i oddaj mu tę  kartk ę . 
T rzeba, ażebyś ustn ie  dopełnił, co tu  je s t  na­
pisane. Chodzi o to, ażeby S trełkof sądził, iż 
wołamy go na  św iadka w spraw ie zajścia, ja ­
kie było pomiędzy nim a W ielhorskim  w re- 
stau racy i u M atałkow skiej. Nie pozw alaj mu 
pan w stępow ać do domu pod żadnym  pozorem. 
Postępuj z nim nadzw yczaj grzecznie i oglę­
dnie, ale nie dozwól mu się w ym knąć. P rze- 
dew szystkiem  niech się nie domyśli praw dy. 
Jeże li trzeba, spój go porządnie w bufecie, 
w cyrku. M asz pan  przy sobie p ieniądze?

B O TK IN . Mam —  nie wiele.
K O R N IŁ O F. To w ystarczy. S trełkof pije sam ą 

wódkę... To nie drogo wyniesie. Nie pozwól 
mu rów nież zajechać do M atałkow skiej, aby 
nie dow iedział się , że ona i Jó z ia  jeszcze nie 
wróciły. N ajlepiej —  niech będzie pijany.

BOTKIN. D obrze, pan ie pułkowniku.
K O R N IŁ O F (zatrzym ując Botkina). A ja k  się nam 

w szystko powiedzie, to już ja  ciebie za sobą 
wysoko pociągnę. —  Tylko zręcznie mój druhu! 
zręcznie!

BO TK IN . Postaram  się, panie pułkow niku!
K O R N IŁ O F. A do rewizyi kogo w ybrałeś?
B O TK IN . Siemipudowa, S treluszkę, M ordochlestowa.
K O R N IŁ O F. A, w ystarczą. Chodzi o to, aby za­

brali z m ieszkania S trełkofa ty lko  w szystk ie 
papiery
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BO TK IN . Postaram  się, panie pułkow niku. 
K O RN IŁO F. T ak  =— to on znalazł u Lasockiej 

na piecu owe broszury... Idź pan!... I  w racaj 
pomyślnie!

S C E N A  DRUGA.

K o rn iło f sam  —  później A nna  Lasocka. (K o rn iło f  
idzie do sza fy , wyjmuje z  pod klucza pakę broszur, 
związanych sznurkiem , listów  — i niesie na stół. 
Poczem idzie do drzw i, woła dyżurnego żandarm a, 
mówi do niego coś po cichu. G dy otwiera drzwi, 
widać wazki kurytarz, oświetlony m ałym  naftowym  
kinkietem i dwóch żandarmów, opartych o ścianę. 
K o rn iło f wraca na przód sceny i założywszy ręce, 
chodzi tam i  napowrót po chodniku, przeciągniętym  
przez scenę. —  Otwierają się drzw i —  wyprowa­
dzają żandarm i Annę, odzianą w czarną spódnicę, 
niemodne, długie palto watowane. W łosy ma luźno 
splecione w warkocze. Jest bardzo blada. N a  nogach 

ma grube, filcowe pantofle).

K O R N IŁ O F (kłania się je j  bardzo grzecznie). P rz e ­
praszam  panią, że kazałem  ją  obudzić, ale 
pragnąłem  z n ią  koniecznie pomówić... (A nna  
milczy). P an i podobno c ie rp iąca?  Czy życzy 
pani sobie, aby przyw ołano lek arza?  (milczenie) 
Poniew aż nie wolno pani jeszcze przyjm ow ać 
przesyłek, kazałem  dać pani palto, k tó re  nam 
pozostało po innej uwięzionej... jeszcze z roku
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przeszłego... W idzą, że je  pani ma na  sobie 
i bardzo się z tego cieszą (milczenie). P an i, 
ja k  widzą, p rzy ją ła  system  milczenia. A le to 
już zużyty i nadużyty. To do niczego nie do­
prowadzi. W am sią zdaje, że w ten  sposób 
w yrażacie nam  sw oją pogardą. To głupie... 
T en  system  wprow adził Ludw ik X V II, gdy 
był zam knięty w Tempie. Ale on miał siedm 
lat, o ilp mi sią zdaje, a  pani ma dw adzieścia 
trzy . Czasby nabrać  rozumu! (krótko) N iech 
pani siada! (idzie do stołu i bierze do ręki bro­
szurkę). To u pan i znaleźli?

ANNA. U ranie.
K O R N IŁ O F. A! przem ów iła pani nareszcie. To 

dobrze —  to nam  badanie uprości... W iąc pani 
sią do winy p rzyznaje?

ANNA. Je ś li to je s t  w iną —  przyznają  sią do 
niej w zupełności.

K O R N IŁO F. Ślicznie. Choć w tem okazuje pani 
zdrowy rozsądek. W iąc pani —  działała?... 
Proszą! Czy nie lepiej było zajm ować sią 
czemś innem ?

{Poruszenie Anny).
No, ale trudno. J a  pan ią  rozumiem,.. P an i 
młoda —  ten  i ów piąknie mówi, porwie, un ie­
sie... W ielkie słowa: lud — poświęcenie —  
m ęczeństwo —  posłannictw o —  to ciągnie ro­
m antyczne umysły... U mnie siostra  ta k a  była... 
K ubek w kubek, ona w Kijow ie zam ieszała
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się... et!... co tam  o tem mówić —  ale ja  współ­
czuję, rozumiem... J ą  zgubili rozw iew atiele, co 
to niby do czynu zachęcają, a w chw ili s ta ­
nowczej usuw ają się i o t —  nieszczęście go­
towe. Tu —  u pani m usiał działać n iejeden 
tak i rozwiewatiel...

(Poruszenie A nny).
O! pan ią  to oburza, że ja  o tych apostołach 
ta k  mówię — ale co zrobić pani droga —  to 
je s t tak . J a  ich w szystkich  znam na  wylot, 
tych  pięknych mówców, k tórzy  w as uw lekają 
pięknem i słowami. Oni podczas badań są zu­
pełnie inni — i gdyby pani mogła te  a k ta  tu 
zam knięte przeczytać, to  nie patrzy łaby  pani 
na mnie takiem i oczami, ja k  w tej chwili... 
(po pauzie zmieniając ton, od niechcenia przeglą­
dając broszurki). A  ci, k tó rzy  pan ią  do tego 
działan ia namówili i poprowadzili, także  nie 
w iele są  w arci. Z resz tą  od nich w łaśnie do­
wiedziałem się, jakiem i drogam i pani do tych 
broszurek doszła... I  wyznam  pani, że źle umie­
ściłaś swoje zaufanie.

(A nna milczy).
Choć wiem w szystko dokładnie —  pragnę je ­
dnak dla pani dobra... ażeby mi pani sama 
w szystko opowiedziała. B yć może, iż tamci, 
p ragnąc  zrzucić ze siebie winę, nadto  panią 
obarczyli. J a  mam dla pani cześć i szacunek, 
bo pani w ydajesz mi się w yjątkow ą istotą.
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Dlaczego pani ma odpow iadać za winy tych , 
k tórzy  broniąc swej skóry, p an ią  denuncyo- 
wali. N iech pani p rzestan ie  milczeć —  niech 
pani przedem ną powie wszystko, ja k  przed... 
ojcem. J a  panią może z tego lab iry n tu  wyplą- 
czę. Mnie pani żal... No, no... k to  pani te  k sią­
żeczki przez g ran icę przew oził? to  główne —  
skoro pani mi to powie —  to  w ina pani się 
zmniejszy...

(Anna milczy).
N ie chce pani na  to odpowiedzieć? —  No, to 
nie —  ale te raz  może mi pan i powie, dlaczego 
narzeczony pani m ieszał się w to  w szystko? 
Po co? na co? On mi mówił! ( ■poruszenie) —  
co? pani nie w ierzy, iż on w tej kw esty i ze 
mną rozm aw iał? Ależ pani —  on sam mi 
w szystko powiedział, ja k  i co —  w jak i spo­
sób odbyw ała się ko lporterya. T ylko niech go 
pani za to  nie wini. On dobry chłopak, ale 
on ma słaby ch a ra k te r  —  on nic uk ryć  nie 
może. P rzy tem  niestały... dziś pani, ju tro  tam ta...

(A nna  podnosi głowę).
Co pani chce? to przecież jeszcze bardzo 
młode —  przytem  chodził to  tu, to tam... Ł a ­
dna dziew czyna —  nie um iał się oprzeć po­
kusie... Tylko mnie to  dziwi, że m ając ta k ą  
narzeczoną, mógł rów nocześnie zaw rzeć zna­
jomość z jak ąś  dziew czyną z restauracyi...

ANNA. Milcz pan... n ie kłam  dłużej!
TAMTEN. 7
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K O R N IŁ O F. Nie, panno Anno —  ja  nie kłam ię. 
J a  z czystego serca  mówię całą  prawdę... 
O, p a trz  pani — tu  podczas rew izyi w jego 
pap ierach  znaleźliśm y fotografię te j Józi... ona 
się nazyw a Józia , służy w restau racy i na M ar­
szałkow skiej ulicy. W idzi pani —  o tu  — n a ­
pisała ta  panna: „Drogiem u K aziutkow i na 
im ieniny od jego Jó z i“. (Podsuwa pod, oczy A nny  
fotografię z  napisem  —  A nna ir milczeniu pa trzy  
na fo tografię i napis). Tu d a ta  —  niedawna... o!... 
W idzi pani, co to je s t tak i rozwiewatel... P an i 
za jego nam ową wolność trac i, a on sobie 
z drugiemi... No! no! W ięc państw o ta k  razem 
te  b roszurk i rozsyłali... i jakże... przecież nie 
przez pocztę?...

(Po tw arzy A n n y  spływają dwie łzy  —  ona stoi 
dalej, milcząc, z  rękoma zwieszonemi w zdłuż ciała). 

P an i sam a widzi, że pani nie ma kogo bronić 
i ochraniać. To stra szn a  obelga —  dla pani, 
że on wolał nad panią ta k ą  dziew czynę z re ­
stau racy i, on ją  bardzo kochał... ja  ich tam 
widziałem...

(Anna pada  na krzesło, kryjąc głowę w rękach.
K o rn iło f nachyla się nad nią).

I  ona go kochała... całe w ieczory spędzali r a ­
zem —  potem on ją  odprowadzał... A  gdy 
wrócił, to przychodził do pani i udaw ał apo­
stoła... posyłał pan ią  nad g ran icę  po te  bro­
szurki —  praw da? A może sam przew oził? ha?
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Bo tak  —  to pani sam a na Sybir pojedzie —  
a gdyby pani powiedziała, ja k a  była jego 
wina... to  pojechalibyście we dwoje razem...
0 !  pani by go nie zostaw iła tu  z tą  dziew­
czyną. —  Bo on do niej wróci... ona na  niego 
czeka...

ANNA (wstaje 'powoli, ociera oczy i mówi wolno, 
prosto, bez przesady). Spójrz pan! (odchyla na 
piersiach palto). Czy pan  widzisz te  plam y? 
Czy pan wiesz, po kim daliście mi ub ran ie?  
Po tej, k tó ra  uciekając  przed waszemi bada­
niami, kaw ałkiem  szkła  zdołała  sobie gardło 
poderżnąć. To je j krew... ja  ją  tu  mam przy—  
sobie —  na mojej piersi... to moja tarcza . J a k  
ta  um arła nic nie pow iedziała —  ta k  i ja  nic 
wam nie powiem. T ak  mi Boże dopomóż!

(K o m iło f  chwile stoi i p a trzy  na Annę  —  poczem 
skłania się przed nią i woła żandarm a). 

K O R N IŁ O F. Odprowadzić! {po wyjściu A nny). W ot! 
będzie u p arta  sztuka...

(A nna  wolno wychodzi).

S C E N A  T R Z E C IA .

K o m iło f  sam  —  później Botkin i S trełkof. ( K orni- 
ło f  chowa broszurki, wyjmuje z  sza fy  butelkę z  wódką, 
tackę z zakąskami, ustania  na stole, nalewa kieliszek 
jeden  —  łamie bułkę, robi nieporządek — tak, jakby  
przedtem ja d ł  przekąskę — poczem siada znuzony  

na fo te lu  z  przymkniętemi oczyma).

fen

7*
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BO TK IN  {we drzwiach do S tre łk o f a). W ejdźcie, 
A leksy H arytonow iczu! P io tr  Paw łow icz na  
w as czeka.

S T R E Ł K O F  {pijany). Idu, Iw an N ykałajew icz, no 
ty lko  na  m inutku . U  mnie dziś św idanje s ma- 
je j luboszkoj, a j a  dżentielm ien i na św idanje 
pierw ej paw inien się jaw ić.

BO TK IN . N atura ln ie . Ale ot i pułkownik.
K O R N IŁ O F {nadzwyczaj serdecznie). Z d rastw u jtie , 

A leksy H arytonow iczu! jakże  w asze d ieła?
S T R E Ł K O F . Niczewos! —  ale gdie eto ja  miałem 

cześć poznać się z w am i?
K O R N IŁ O F. J a k to ?  nie pam iętacie? a w angiel­

skiej gostinn icy  —  późną nocą po prazdniku  
waszego pułku.

ST R E Ł K O F. Nie pomnim. Na p razdn iku  ja  nie- 
m noszka napił się.

K O R N IŁ O F {śmiejąc się głośno i  zabawnie). Nu, 
my w szyscy sobie troszkę  w tedy podpili.

(Aa znak K orniło fa  i B otkin wybucha śmiechem, 
z  nim i S trełko f).

K O R N IŁ O F (dobrodusznie). A  ot —  ja  tu  sam ta k  
siedzę i nuda mnie napadła — więc ja  sobie 
p rzekąskę  kazał narządzić. S ław na tu  w cy ta ­
deli przekąska... U  M atałkow skiej tak ie j nie 
ma. O t —  A leksy H arytonow iczu —  stakań- 
czyk — do mnie.

ST R E Ł K O F . J e j Bohu... n ie magu. Piłem  już 
dużo. A to  Iw an N ikałajew icz w cyrk ie w bu­
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fecie mnie ta k  ugaszcział, że prosto  dusza 
czeławiek. Nie magu...

K O R N IŁ O F. Ja k ż e ?  ja  będę pił sam ? O t i Iw an 
N ikałajew icz gołubczyk z nami, a wy A leksy 
H arytonow iczu, duszeńko miła... Toż ty  mój 
ziem lak —  my obaj z jarosław skoj gubernij... 
P ij, ziemlak...

{S tre łko f rozrzewniony pije).
K O R N IŁO F. O t ładno! ot m aładiec — a  te ra z  wy 

gałubczyk Iw an  N ikałajew icz... a tu  siga i k a ­
wior nie solony —  a ot m oskiew ska k ie ł­
basa —  p ro st z M oskwy. J a  to sprow adził 
i tu  w cy tadeli dla siebie w protokółach trz y ­
mam. J e j  Bohu!

ST R E Ł K O F . S ław naja  zakuska...
K O R N IŁ O F. Jeszcze  po jednemu!
S T R E Ł K O F . N iet! n iet! nie magu...
K O R N IŁ O F. Nu... jakże? my tu  zw yczajni ta k  już 

po ruskim  obyczaju... P rzed  diełem stakańczyk... 
od czystego serca! (wylewa swój kieliszek na  
podłogę).

ST R E Ł K O F . (pije) Chyba, że od czistaw a serca...
K O R N IŁO F. Szkoda, że tu  panny Józi nie ma... 

o t szykow na panna...
S T R E Ł K O F  (pijany). S ław naja  diewuszka... J a  

w niejo w lublon —  strach!
K O R N IŁO F. Nie —  u -  że —  li?  A ot ona po­

dobno lubi tego polaka... W ielhorskiego...
S T R E Ł K O F  {b. pijany). K aw o? P o lak a?  napie w at
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mnie na  niewo! on uże prapał... ja  jew o u rzą ­
dził i to n a  wsiu żiźń... on... (opamiętując się). 
Czort z nim! czort z nim! (krzyczy). Czort 
z nim!

K O R N IŁ O F. Tak, tak... my jego zam knęli. No 
ale on może niew inny, jego można uwolnić...

S T R E Ł K O F . D a kakże uwolnić? to nie można... 
to nie wolno. —  On p lany  zdejmował... eto 
strogoje prestuplenie... plany... o!...

K O R N IŁ O F. On m usiał chyba jeździć do Nowo- 
gieorgiew ska.

S T R E Ł K O F . Nu znaczyt pojechał... cóż? kolej nie 
drogo... Tam  i nazad cztery  rubla... je j Bogu...

K O R N IŁ O F. Nie, A leksy H arytonow iczu. Ty się 
mylisz. B ile t kosztu je pięć rubli z kopiejkami...

S T R E Ł K O F . D a co mnie gaw aritie?  czetyre ru ­
b la —  tam  i nazad. Mało ja  raz  jeździł —  ha? 
(Bzuca trochę przytom niejszy wzrok dokoła).

K O R N IŁ O F. A... u w as znajom i m ieszkają  w for­
tecy ?

S T R E Ł K O F  (krótko). Da. (W sta je). W y mnie pa- 
zwali po diełu naszej kłó tni z tem i tam  u Ma- 
tałkow skiej... Nu, co chcecie wiedzieć? Mnie 
pora do domu —  ja  mam św idanje z mojej  ̂
kochankoj...

K O R N IŁ O F. Ona zaczeka.
ST R E Ł K O F . D a nie nużnó, żeby czekała. Chatia 

ona tolko służanka, no wsio ta k i dama... Dama 
nie m ożet czekać... (pada na krzesło). J a  w niej
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wlublon... ja  dla niej toby drugowo ub it i pa- 
gab it gatow... o t co...

K O R N IŁ O F (do Botkina, cicho). Ludzie nasi po­
jechali do jego m ieszkania?

B O TK IN  (cicho). Ju ż  dawno.
K O R N IŁO F. Telefonuj pan — po generała. N iech 

przyw iezie ze sobą kom endanta pułku...
BO TK IN . P a n ie ... pułkow niku! P io trze  P aw ło­

wiczu...
K O R N IŁO F. Co ci to?  boisz się...
BO TK IN . Gdzie dowody??
K O R N IŁ O F. Rób co ci każę! I  w racaj tu  na­

tychm iast...
(Botkin wychodzi).

K O R N IŁO F. E j gałubczyk... jeszcze kieliszeczek! 
Za zdrowie Józi... No —  painiłuj —  Boh tro jcu  
lub it!

ST R E Ł K O F. No w alaj! jeszczio adin stakan! (piją).
B O TK IN  (wraca — cicho do K orniłofa). W ielhor- 

ski czeka —  a w tam tej kom nacie je s t jego 
m atka.

K O R N IŁ O F (do Strełkofa). W iecie co d ruzia  —  
ot... nam  tu  niewygodnie, n ieujutno. My w eź­
miemy ze sobą butelk i i do małej kom natki. 
Tam  cicho i dobrze. Jeszcze bu telkę w ęgier­
skiego dobierzemy, no i o diełach pogawędzie- 
my. Chodźcie!...

(B otkin  pół kartem, p ó ł seryo wyprowadza na lewo
Strełkofa. N a  progu K o rn iło f ich przepuszcza.

—  103 —

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 104 —

Wnosi za nim i tacę —  wychodzi i woła „P st“ —  
zjawia się Botkin).

K O R N IŁ O F. Odbierz mu pan ż a rtu ją c  broń — 
w ynajdź sposób... i zabaw  go tam. —  Nie w pu­
szczaj tu...

(B otkin  znika. —  K o rn iło f zam yka za nim i drzwi, 
idzie do głównych drzwi, mówi do żandarmów: „Pa- 
zwat W ielhorskawo“, wyjmuje z sza fy  paczkę z  bro­

szuram i —  kładzie na stole).
B O T K IN  (ukazuje się i podaje K orniłofowi szablę). 

Oto szaszka.
K O R N IŁ O F. Dobrze! —  w danej chwili zawołam 

was obu.
[Botkin odchodzi).

S C E N A  C Z W A R TA .

K o rn iło f  —  Wielhorski. ( Żandarm i wprowadzają 
Wielhorskiego, który ma na sobie nocną koszulę —  
na niej palto wierzchnie. Żandarm i odstępują do 
drzwi. K o rn iło f daje im  znak, aby wyszli —  oni 
wychodzą. K o rn iło f długą chwilę chodzi tam i na- 

powrót —  wreszcie staje przed  Wielhorskim). 

K O R N IŁ O F. J a  nie spodziewałem się tu  pana w i­
dzieć, panie W ielhorski... J a  bardzo jestem  
zm artw iony, że się ta k  n a  panu zawiodłem. 
P rzez  te  trzy  dni nie mogłem n aw et zdecydo­
wać się, ażeby pana do siebie pozwać i z pa­
nem pomówić. To bardzo, bardzo źle z pana 
strony... M nie to bardzo boli.

0
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K A ZIM IERZ. P an ie  pułkow niku, mnie jeszcze 
więcej nad więzienie boli ta  myśl, iż pan  przy­
puszczać możesz, że ja  złamałem dane ci słowo. 
J a  sam nie wiem, co to w szystko ma znaczyć. 
Padłem  ofiarą  czy jejś in tryg i, zem sty —  nie 
wiem wreszcie... ale tak  jest. Chciej mi pan  
wierzyć. J a  po w yjściu z cytadeli do niczego 
się nie mieszałem...

K O R N IŁO F. Is to tn ie?  do niczego?... I  może mi 
pan na to dasz słowo honoru?

K A Z IM IER Z (żywo). D aję  na  to  słowo!
K O R N IŁ O F (ironicznie). P ana , widzę, nie wiele 

kosztu je daw ać na  praw o i na  lewo słowa 
honoru.

K A ZIM IER Z (gwałtownie). P an ie  K orniłof.
K O R N IŁ O F (gwałtownie). Co? czego? s tać  i mil­

czeć! O dkąd pan  swojem postępowaniem  skom ­
prom itow ałeś i mnie, strac iłeś praw o do mojej 
względności. P a n  rozumiesz? pan mnie n a ra ­
ziłeś! J a  za pana ręczyłem, ja!!! ja  w zakład 
staw iałem  siebie, sw oją rangę, dw adzieścia la t 
mej służby. J a  ręczyłem , że pan będziesz po­
rządnym  człowiekiem.

K A ZIM IERZ. Jestem  nim.
K O R N IŁO F. Ten, co się bun tu je  przeciw władzy, 

nie je s t porządnym  człowiekiem.
KA ZIM IERZ. J a  pow tarzam  panu, że jestem  ofiarą 

jak ie jś  m istyfikacyi.
K O R N IŁO F. J a  nie mówię w tej chwili o spraw ie
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owych planów... my cokolwiek później do niej 
powrócimy —  ale dlaczego pan  w plątałeś się 
znów w ludową propagandę? ha?

K A ZIM IERZ. Ja?
K O R N IŁO F. Nie zaprzeczaj pan! Na nic się nie 

zda. N arzeczona pana przed chw ilą w yznała 
wszystko.

K A ZIM IERZ. Anna?
K O R N IŁO F. Tak! Znam te raz  całą sprawTę z n a j­

drobniejszym i szczegółami. W iem, ja k i był pana 
udział w’ tem  wszystkiem. W iem, w jak i spo­
sób dostaw aliście broszury z zagran icy  i jak i 
system  przyjęliście dla kolporteryi! Pozwól pan 
jed n ak  sobie powiedzieć, że to  był w łaśnie n a j­
gorszy system ! M ogliście zatrzym ać dawny, 
był stanow czo lepszy... P raw d a?  co?

K A ZIM IER Z. Słucham ze zdumieniem słów' pana. 
O jak ich  broszurach tu  mowa? o jakim  sy­
stem ie?

K O R N IŁ O F. Ach Boże mój! Po co to  udaw anie? 
P ^n  wiesz dobrze o czem mówię. Lepiej po­
wiedz mi pan  całą  praw dę: T rzy  la ta  temu
nie chciałeś taksam o nic powiedzieć —  no i my 
bez tw ego zeznania wszystko wiedzieli. I  ta k  
siedziałeś pan cały rok, a może, gdybyś pan 
zeznał, to  byłoby pół roku, może dwa miesiące, 
może miesiąc... My duże lgoty dajem y tym, 
k tó rzy  się przyznają . A jeśli się pan będziesz 
upierał, to  znów pan posiedzisz... w tym  sa-

. .o,
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mym pokoiku... a jakże... będziesz spał na te j 
samej pryczy... i będziesz znów sam! sam!... 

K A ZIM IER Z {cicho). Sam! sam!
K O R N IŁO F. I to 'n ie  rok, a może dwa, może trzy  — 

może... Bóg wie, ja k  tam  zasądzą... {po chwili) 
Sam jeden! odcięty od św iata, od ludzi, bez 
książek, bez pracy... ot dzień za dniem  i ta k  
la ta  całe!... ba! to będzie ciężko...

K A ZIM IER Z {z nagłym wybuchem). Nie! nie! ja  
nie chcę tam  wracać!... nie zam ykajcie mnie, 
ja  nie chcę być znów sam, ja  nie mogę znieść 
samotności! Pow ieście mnie —  w yślijcie mnie... 
do katorgi, do min, wszędzie... ty lko  mnie nie 
każcie w racać tam  —  tam ja  nie mogę!... ja  nie 
mogę! ja  nie mogę!... (pada na krzesło p rzy  stole). 

{K orn iło f idzie ku  drzwiom  —  otwiera je  —  w sieni 
ukazuje się pomiędzy dwoma ¡żandarmami Wielhorska, 
oparta o ścianę. K o rn iło f daje je j  znak, ona wchodzi). 
K O R N IŁ O F (wskazując na syna). P an i zna swój 

obowiązek!... (usuwa się w głąb).

S C E N A  PIĄTA.

W ielhorska —  K orniło f, Kazim ierz. (K azim ierz spo­
strzega matkę i rzuca się ku  niej —  ona wstrzymuje 

go jednym  ruchem ręki).

W IELH O R SK A . Pow iedz mi... Kaziu... powiedz ale 
na popioły ojca szczerą  prawdę... czy ty  byłeś 
szpiegiem ?
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K A ZIM IERZ. Nie! nigdy!... przysięgam  ci mamo!
( Wielhorska wyciąga ręce z głośnym płaczem  —  K a ­

zim ierz rzuca się do jej kolan).
K A ZIM IERZ. Mamo! mamo!
W IE L H O R SK A . J a  wiedziałam, że to  niepraw da! 

ja  w iedziałam  i wiesz? oni powiedzieli, że to 
za pieniądze...

KA ZIM IERZ. Mamo! mamo! T yś tem u nie w ierzyła?
W IE L H O R SK A . Nie, nie... ty  mój biedaku! tyś 

wychudł... tobie zimno... ty  mi znów zachorujesz, 
ja k  dwa la ta  temu. O Boże! czy T y nie bę­
dziesz już  mieć nad nam i zmiłowania! A  M acia! 
gdzie ona? P an ie  pułkow niku, ja  tu  mam także 
i córkę... ja  chciałabym  ją  widzieć... ja...

K O R N IŁO F. To niepodobna —  ja  w edług rozkazu 
pana gen era ła  mogłem pozwolić na  widzenie 
się z synem. Tylko pani p rzek racza  n a jzu ­
pełniej rozporządzenie, jak ie  pani w ydane zo­
stało. P an i wie, o co ja  pan ią  prosiłem... 
przez drogę. M iała pani skłonić swego syna 
do w yznania całej praw dy w spraw ie patryo- 
tycznej propagandy, w ja k ą  się w brew  danemu 
mi słowu wmieszał... N iech pani pam ięta, że 
my wiemy już o w szystkiem , ale systemem 
u nas p rzy jętym  musimy usłyszeć praw dę z ust 
syna pani. Inaczej trzym ać go będziem y ta k  
długo, aż praw dy całej nie powie, (po chwili) 
A syn pani je s t bardzo nerw ow y i chorow ity —  
odosobnienie fa ta ln ie  na niego działa. T akie
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n a tu ry  nie przenoszą czasem  dłuższego w ię­
zienia. J a  mówię o tw arcie od czystego serca 
i ja k  ojciec... U  mnie był brat... ot, on się za­
p lą ta ł w K ijowie między nihilistów , no i w wię­
zieniu zwaryował...

W IE L H O R SK A . Oh! panie pułkowniku!
K O R N IŁO F. No... tak  je s t  —  ja  praw dę całą mó­

wię —  ja  szczery człowiek —  wolę ostrzedz. 
P an i w idziała co dwa la ta  tem u z synem pani 
się działo, kiedy sam siedział... Był bliski 
obłędu...

K A ZIM IER Z (gwałtownie). Mamo! mamo! niepraw da! 
nie wierz! to kłam stw o —  mnie się nic nie 
stan ie  — ja  w szystko przeniosę... ja  posiedzę, 
jeśli mnie już niespraw iedliw ie zasądzą... ale 
mnie nic nie będzie... ja  jestem  silny... zdrów... 
zdrów zupełnie... mój mózg wytrzyma... mamo 
nie płacz!

W IE L H O R SK A  (płacze i ściska konwulsyjnie syna). 
Kaziu! Kaziu! Kaziu!

K O R N IŁ O F. N iech pani nie płacze —  a do syna 
tak  przemówić, żehy on siebie z nieszczęścia 
w yratow ał.

K A ZIM IERZ. Nie mów mamo nic! bo to  się na 
nic nie zda. N ie w ierz temu, co oni mówią. 
Czy ja  powiem cokolwiek —  czy nie, to  wszy­
stko jedno, bo oni mnie taksam o zasądzą... To 
zasadzka!... (z wybuchem). D laczego mi pan 
m atkę to rtu ru jesz?  dlaczego?
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K 0 R N IŁ 0 F . P an  oszalał już teraz? ja  z dobrego 
serca grzecznie i przyzwoicie się do m atki 
pana odnoszę...

K A ZIM IER Z. Och! w asza grzeczność! Ależ spójrz 
pan na nią... P a n  straszysz  ją  widmem mojego 
obłędu_^— pan grasz na je j sercu! Nie mów 
nic mamo! J a  ci przysięgam , że się w nic nie 
m ieszałem przez miłość dla ciebie i d la M aci —  
choć Bóg jeden wie ile mnie to  kosztowało. 

óTedź do domu —  bądź spokojna... nam  się tu  
żadna nie dzieje krzyw da, my niedługo bę­
dziemy wolni... my przyjedziem y do W łocławka... 
Mamo! mamo!

W IE L H O R SK A . Ja... przyniosłam  ci... pani% puł­
kowniku... ja  przyniosłam  dla moich dzieci 
trochę pieniędzy... (wyjmuje drzącemi rękami 
zniszczona portmonetkę'). Co mogę... to pięć rubli 
dla ciebie, trzy  ruble dla Maci... pan pułko­
wnik pozwoli...

K O R N IŁ O F. P an i odda na moje ręce.
K A ZIM IER Z. Nie trzeba. M am o—  tu  nam nic nie 

b raku je  —  a ty  sam a przecież.
W IE L H O R SK A . Nie! nie! weź — nie możecie być 

bez pieniędzy... Może dasz na wódkę żołnierzom, 
to oni będą lepsi dla ciebie. J a  jeszcze przy­
wiozę więcej. Tylko te raz  nie mogłam.

K A ZIM IER Z. N ie mateczko... nie trzeba. Idź stąd... 
ty  drżysz cala... nie płacz!... B ądź zdrowa!
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W IE L H O R S K A  [tuląc go do siebie). Ty mój bie­
daku znów! znów!... cię tu  zostawiam.

K A Z IM IER Z [ociera je j  oczy). N ie płacz mamo — 
nie trzeba, aby widzieli łzy tw o je ..

W IE L H O R SK A . .T ak  —  tak  — [całuje go). Bądź 
zdrów! [robi nad jego czołem krzyż). N iech cię 
Bóg strzeże, [odchodzi tłumiąc łzy  i nagle wraca). 
Oni cię nie b iją?

K A ZIM IER Z. N ie mamo! nie.
W IE L H O R SK A  [z oczyma błagalnie w niego utkwio- 

nemi). N ie b iją?
K A ZIM IERZ. Przysięgam  ci, że nie.
W IELH O R SK A . [na progu do K o rn iło f a). Nie 

dręczcie go!... on już i ta k  sił nie ma! [wycho­
dzi powoli).

S C E N A  SZÓSTA.

K o rn iło f —  Wielhorski.

K O RN IŁO F. P an  się zuchw ali, panie W ielhorski! 
P a n  nie pozwolił m atce do siebie przemówić... 
Mnie się to  nie podoba, panie W ielhorski! P an  
mnie wobec m atk i zarzucił złe serce... No! no! 
A pan wie, co ja  dla pana zaryzykow ał? P an  
nic nie wie —  i pan  n igdy wiedzieć nie bę­
dzie... J a  przez pana mogę repu tacyę  dobrego 
urzędnika strac ić  —  bo powiedzą, że ja  się na 
panu pomylił i to mi dalej zaszkodzi... Hm! 
hm! da!
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K A ZIM IER Z. J a  nie mogłem pozwolić...
K O R N IŁ O F ( przerywa). N ajlepiej niech pan nic 

nie mówi —  ho ja  pana gotów... znienawidzieć... 
N iech pan w raca do celi i tam  pomyśli nad 
sobą. J a  pana  znów ju tro  przesłucham ... P an n a  
A nna w szystko już powiedziała, więc je j nie 
będę już badał... Cóż? Dziwić się nie można, 
młoda kob ie ta  —  nie mogła u trzym ać ta jem ­
nicy. N ie trzeb a  je j tego brać za złe.

K A ZIM IER Z. A nna nic powiedzieć nie mogła. Raz 
dlatego, że nic nie popełniła —  powtóre, że 
znam je j ch arak te r. Ani m oralną ani fizyczną 
to r tu rą  nie wymoglibyście n a  niej nic...

K O R N IŁ O F. Da... da... m ądra i p iękna panna... no 
ta  Jó z ia  od M atałkow skiej milsza... ha? co?

K A ZIM IER Z. Oh!...
K O R N IŁ O F (z  udaną dobrodusznością). No co?... 

ta k  było... trudno... D obranoc panu...

S C E N A  S IÓ D M A .

K o r n iło f—  Żandarm i. ( W noszą w serwecie dywa­
nowej duzo listów  —  papierów  —  kopert —  drugi 

żandarm  trochę książek —  dwa pudełka).

1. ŻANDARM. E to  wsio, czto my naszli.
K O R N IŁ O F. H araszos —  łożitie zdzieś —  uchodi- 

tie  prócz!

(.Żandarm i kładą pakunek na stole i wychodzą).
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K O R N IŁ O F (sam, icyjmuje rewolwer i kładzie na  
stole przed sobą) O t i śm ierte lna g ra  —  życie 
moje na  staw ką kładą!.,.

(Słychać za sceną śmiech i śpiew pijanego Strełkowa 
i Botkina na dwa głosy: Łunnyja  noczy).

K O R N IŁ O F (szuka gorączkowo w papierach). Nic!., 
nic!... listy... listy!... raporta!... prykazy!... o!... 
(po chwili). Ciemno mi przed oczami... to  lam pa 
chyba gaśnie... (podkręca lampę, szuka dalej — 
zaciskając zęby). Zamilczcie... zamilczcie su k in ­
syny... ja  życie moje tracą  —  (z konwulsyjnem  
natężeniem szuka  —  nagle znajduje pomięty i po­
darty papier. Z b liia  się z  n im  do lam py  —  
ociera pot z  czoła i przeczytawszy obraca się ku  
ikonie w kącie, żegna się i trzy  razy bije pokłon). 
S ław a Tobie, Hospody... (wraca na przód  sceny, 
bierze rewolwer, chowa go do kieszeni i tryum ­
fa ln ie  obraca się ku  drzwiom). No panie gene­
ra le  — te raz  my sią zm ierzym y!

S C E N A  ÓSMA.

K o r n iło f—  Horn  — Komendant pułku, art. konnej.
( Obaj w płaszczach letnich).

KOM ENDANT (mcUy —  siwy zupełnie starzec). Pa- 
m iłujtie — eto nie wazmożno... w szystko mnie 
opowiedział wot A leksander W alentinow icz. 
To wy Piotrze Paw łow icz tak i cień, ta k ą  hańbą 
na  mój pułk rzucacie... To dierzost! to  zuchw al­
s tw o —  to... wam nie ujdzie płazem... ja...

TAMTEN. 8
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K O R N IŁ O F. P a tisze  —  ja  pokornie przedłożą to, 
co w papierach  S trełkofa znalazłem .

KOM ENDANT. Co!
HORN (gwałtownie). W y znaleźli jak i dowód.
K O R N IŁ O F. Oto brulion ostatn iej przesyłki —  ot 

tu  na m arginesach pół listu  anonimowego, k tó ry  
my przedw czoraj pod adresem  k ancelary i do­
stali!

HORN. Pokażcie!

( Obaj z  komendantem czytają dokument —  Horn stoi
z  rękami opuszczonemi. Komendant zakrywa oczy 

i pada na krzesło).

KOM ENDANT. J a k i  wstyd! mój pułk sław ny 
był — czysty! nigdy podłoty!

HORN. To w ielka hańba!

(Milczenie —  słychać śpiew cichy i śmiech).

H O RN  (nagle). Gdzie Strełkof?
K O R N IŁ O F. Tam  —  z porucznikiem  Botkinem.
HORN. On stąd w yjść już nie powinien.
KOM ENDANT. A le jak?  jak?
HORN. Czy on ma broń przy sobie?
K O R N IŁ O F. Nie — kazałem  mu odebrać.
HORN. D aj mi P io trze  Paw łow iczu rewolwer, 

k tó ry  ci dałem przed godziną. Posłuży... ale 
nie dla ciebie!

(K o rn iło f z  głębokim ukłonem oddaje H ornom  re­
wolwer).
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HORN (do komendanta). W y M ikołaju A ntonow i­
czu czyńcie sw ą powinność. Podajcie  mu ten  
rewolwer... n iech się tu  cicho —  bez sk an ­
dalu —  sam zastrzeli...

KOM ENDANT (bierze rewolwer, ociera oczy pełne 
łez). S iedm dziesiąt la t  przeżyłem — a to chyba 
najcięższa mego życia godzina.

HORN. W yprow adź go tu  P io trze  Paw łow iczu —  
ty lko  niech przed zobaczeniem  nas niczego się 
nie domyśli.

K O R N IŁO F. Słucham panie generale!

S C E N A  D Z IE W IĄ T A .

Ciż sami —  S tre łko f i Botkin.

K O R N IŁ O F (idzie, otwiera drzw i —  i udając weso­
łość, mówi na progu). Chodźcie tu  gałubczyki —  
w ot w szyscy poszli —  będziemy tu  k u tit!  A ła ­
dnie śpiew acie (śpiewa razem z  nim i i wypro­
wadza ich śpiewających do pokoju).

KOM ENDANT (mówi wolno i stanowczo). A leksiej 
H ary tonow icz! My w szystko uznali —  my mamy 
dowody tw ej podłoty... ty  pułk zbezcześcił — 
ty  m undur splam ił!

S T R E Ł K O F  (blednieje z  przerażenia). Czto? czto?
KOM ENDANT. Ot tw oje w łasne pismo!... Ty mo­

żesz jeszcze pułk od srom oty ocalić, aby nad 
nad tobą sądu nie było... N a to trzeba... żebyś 
ty  sam się zabił... wot tobie rewolwer... my

8*
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wyjdziem y do drugiej komnaty... ty  zostaniesz 
się jeden... postaraj się, abyś miał odwagę... 
(daje Strełkowouń rewolwer i ocierając oczy. słoi 
przez chwilę nieruchomy —  potem zwraca się ku  
oknu). .Tam ikona —  pomódl się —  niech Bóg 
ci duszę tw oją rozgrzeszy —  bo ludzie nie mogą.

(W ychodzi —  za nim  powoli Horn, K o rn iło f i Botkin ).

S T R E Ł K O F  (sam  —  ogląda rew olw er— p a trzy  do­
koła błędnemi oczami —  potem siada na krześle 
i powtarza kilkakrotnie). Wot!... wot!... dażdal- 
sia!... (nuci) No śm iert bliska, b liska  m aja ma- 
giła. K akda umru... (dwa razy przykłada  rewol­
wer do skroni i opuszcza rękę — trzeci raz za­
m yka oczy i strzela, mówiąc). E ! nap lew at’ ! 
(pada  z  krzesła na ziemię).

(K urtyna  spada).

KONIEC AKTU CZWARTEGO.
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Scena przedstawia salę przeznaczoną do odwiedzin 
w cytadeli, podzieloną na trzy  klatki. • K ażda klatka  
o stopień podwyższona. Scena winna być m ała i zwę­
żona, oświetlona w ostatnim oddziałku lampą, tak 
aby je j  światło padało na Annę —  naftow y kaganek 
w oddziele drugim  —  w oddziele trzecim śicieca na 

m ałym  stoliczku.

S C E N A  P IE R W S Z A .

S iem ipudof wprowadza K azim ierza i M aryana do 
oddziału 1-go. K azim ierz i M aryan w paltach 

i czapkach.

1. ŻANDARM. P roszę tu  podażdat! pan pułkow nik 
nadejdzie!
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K A ZIM IERZ. Zostaw cie nas!
(.Żandarm  odchodzi. —  Chwila milczenia. K azim ierz
zgnębiony stoi oparty czołem o kratę. M aryan mnie 

w rękach czapkę). .
MARYAN ( przyciszonym głosem). Czy ju tro  ją  

wywożą?
K A ZIM IERZ. Ju tro !  (nagle z  krzykiem ). Psy! psy! 

psy!
MARYAN. Milcz! ciszej, na Boga —  ciszej!
K A ZIM IERZ. A... dławię się! A le pomyśl —  ona 

— ta  moja, ta  słodka, ta  dobra... ona pójdzie 
tam  —  o! o! o!

MARYAN. Pow róci!
K A ZIM IERZ. Chyba duchem, nie sobą. Ona wy­

gnan ia  nie zniesie. A gdyby nawet... gdyby 
przeszła przez to  piekło, to  skoro wróci, jak ie  
będą je j m yśli? jej w iara? je j chęci? Czyż 
w ygnanie zam iast wyplenić z je j duszy chęć 
działania, nie rozw inie, nie wzmocni w szalo­
nym uporze? J a  ją  znam, ja  wiem... a wtedy, 
och brac ie  —  strach  pomyśleć, czem ja  będę 
dla niej.

MARYAN. A nna je s t wyrozum iała, rozsądna, wie, 
że ty  masz wolę obciążoną i spętaną. Masz 
przecie m atkę biedną —  siostrę... J a  także 
jestem  rozśądnym , muszę być rozsądnym , bo 
mój ojciec mnie o to  prosił. O jciec mój pod­
dał się, jak  mówi, sm utnej konieczności —  więc 
i odemnie tego żąda (po chwili). Zapom ina
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przecież, że sam w 63 nie chciał słuchać głosu 
rozsądku... Oni ta k  wszyscy! ta k  wszyscy!... 
(Kazim ierz chodzi iczdłuz krat).

K A ZIM IER Z (gorączkowo). To w szystko jedno... 
to w szystko jedno... M atka... siostra... to  nie 
powinno iść w rachubą —  ja  jestem  wolny, ona 
po za kratam i! mało tego, ona jedzie na  Sy­
bir... na Sybir... na  Sybir... a ja  tu  pozostają; 
bądą żył tu  —  uczył sią, zdaw ał egzam ina, 
szukał karyery , bądzie mi w zględnie wygodnie, 
dobrze, ciepło, przyjem nie...

MARYAN. Kaziu, ty  je s te ś  chory, ty  masz go­
rączkę...

K A ZIM IERZ. Mam, mam gorączką od chwili, kiedy 
mnie wypuszczono, kiedy mnie obdarzono... 
wolnością. J a  jestem  chory z tej swobody —  
mnie trzeb a  k ra t . . .  słyszysz k ra t . . .  (chwyta 
w ręce kra ty  i wstrząsa niemi) ja  do nich przy­
wykłem —  to moi druhowie... my sią rozumie- 
my... ( p rzykłada  czoło do krat). O! o! ja k  
chłodzą, ja k  dłonie kochanki... dobre k ra ty , 
moje! moje!

S C E N A  D RUG A.

C ii sami — K orniłof.

K O R N IŁ O F (wchodzi cicho, wesoło, grzecznie w szy­
nelu letnim i czapce). Dzień dobry panom!

(,Studenci się kłaniają).
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P an n ą  L asocką natychm iast przyw iodą. Jed n a  
rad a  i prośba. N ajlepiej nie rozdrażn iać sk a ­
zanej próżnem i słowami. P a n n a  L asocka je s t 
bardzo silna i odważna, ale to zaw sze kobieta... 
w iąc po co przed ta k ą  d ługą drogą odbierać 
je j tą  siłą i odwagą.

K A ZIM IER Z (jak echo). O tak! to bardzo długa 
droga...

K O R N IŁO F. Bardzo! bardzo! Jakko lw iek  nie je- 
dzie sama, ale z całym transportem , lecz zawsze 
dla młodej osoby to uciążliwe...

K A ZIM IER Z. Czy wolno zapytać, z kogo sią sk łada  
ten  tra n sp o rt?

K O R N IŁ O F. U w iązieni, drogi panie... przestąpcy 
rozm aitej kategoryi...

K A ZIM IER Z. Zbójcy, m ordercy, podpalacze...
K O R N IŁO F. Są, są... politycznych znów tak  dużo 

na szcząście nie mamy...
K A ZIM IERZ. I  ona miądzy nimi... ona miądzy 

nimi... S łyszysz? słyszysz?
K O R N IŁ O F. Praw o różnicy w zbrodni nie zna...
K A ZIM IER Z. W iąc ona zbrodn iarka?
K O R N IŁ O F. P a n  W ielhorski pow inien był zrozu­

mieć, że b u n t przeciw  rządow i to zbrodnia — 
ja  s tara łem  sią to  już  dawno panu wytłóma- 
czyć i zdaw ało mi sią, że pan to  już pojął. 
D w a razy  pan był u nas w gościnie a  wszy­
stko jakoś nie pomaga. Zw łaszcza dziś pan 
do mnie mówi —  tak, że to zaczyna mi sią
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niepodobać... .Ja dużo sobie zadałem  trudu , żeby 
pana stąd  w yciągnąć i znów oswobodzić. P a n  
mi pow inien być w dzięczny.

K A ZIM IER Z. Rzeczyw iście —  pan pułkow nik mnie 
bardzo pokochał i s traszn ie  się m ną opiekuje...

K O R N IŁ O F (dumnie, wyniośle, ozięble). J a  pana 
pokochał? a to skąd się panu wzięło? J a  
znienaw idził, bo ja  przez pana s tra szn ą  chw ilę 
w życiu przeszedł. J a  przez pana  rom anse 
z dziewkam i o mało mojej rangi, moich zasług... 
ba... mego życia nie stracił. P an  to poniał, 
panie stu d en t?  M nie się pomylić n ie wolno, 
a ja  pana pierw szy raz pod mojem słowem 
wypuścił. To potem już, żeby do piekła iść, 
m usiałem  dowieść, żem się na  panu  nie za­
wiódł... A le ja  przez pana do resz ty  osiwiał 
i te raz  pan mi z każdego swego k roku  zdasz 
rachunek , a jeśli ja  pana (z nienawiścią) raz  
jeszcze tu  dostanę —  to na K azańską Bożiu 
M atier k lnę się, że już pan stąd  nie wyjdziesz. 
J a  przez pana cześć i uw ażanie stracę, ale 
pan mi za to zapłacisz... (po  chwili). A te raz  
radzę panu, niech pan ju tro  najlepiej do m atki 
pojedzie. Tam  —  gdy pan  zobaczy, że tej 
biednej s tare j na  w szystkiem  zbywa, a ona na 
pana czeka, to  się pan  zmieni, —  zupełnie 
zmieni. J a  idę po pannę Lasocką.
( wchodzi przez fu r tk ę  do drugiego oddziału, 
stamtąd do trzeciego i drzw iam i znika).

X
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K A ZIM IER Z. Słyszałeś go? słyszałeś? on ta k  już 
od trzech  la t g ra  na stru n ach  mojej duszy —  
la ta  całe! Ciągle ma słowo „m atk a“ n a  ustach... 
Oni ta k  z nam i w szystkim i te raz  grają... M a­
tka... rodzice... m iłość dla rodziny... obowiązek... 
nędza... To obecnie ich narzędzia... tortury ... 
co odpow iadać? co?

MARYAN. C hrystus powiedział: „Co je s t w spól­
nego między mną i tą  kobietą...

K A ZIM IERZ. A —  tak!... A le mojej m atce n ik t 
darmo jeść  nie da. nie kupi na  zinąę trzew i­
ków, nie da je j węgli, aby się ogrzać mogła. 
To w szystko muszę ja  dla niej zdobyć —  ja. 

MARYAN. D latego też s ta ra j się opanować swój 
ból. Pożegnaj się z A nną i poświęć się ca ły  
dla rodziny. —  To banalne, co ja  ci mówię 
w tej chwili, to głupie — ale to ma sw oją pod­
staw ę życiową.

K A ZIM IERZ. J a  wiem! ja  wiem... ale to ta k  t ru ­
dno... (Opiera się o stół).

S C E N A  T R Z E C IA .

C ii sami —- Botkin  — K o rn iło f — A nna  i 2 żan­
darm i (przechodzą przez drzw i pierwszego oddziału, 
wchodzą fu r tk ą  w drugi oddział? i tam  usuwają się 
na lewo). —  ( Drzwiami w 3 oddzielę wchodzi szybko 
K o rn iło f i wchodzi fu r tk ą  w 2 oddział, po chwili, 
gdy ju z  wszyscy są na miejscach, otwierają się drzwi
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w 3 oddziele i pomiędzy dwoma żandarm am i uka­
zuje się A nna Lasocka. Jest odziana biednie, ma na  
sobie długi szal z  białej wełny, który j ą  osłania. 
Włosy w warkocze wolno splecione. Powoli dochodzi 
do kra ty  i staje, oparłszy o nią czoło. P atrzy , nie 

mówiąc nic na Kazimierza).

K A ZIM IER Z (milczy również —  tylko drży  na ca- 
łem ciele).

K O R N IŁ O F. Państw o  mogą rozm aw iać ze sobą. 
To dozwolone.

{Milczenie).
D laczego państw o nie mówią? W szak  to o sta ­
tn ie  widzenie... ju tro  już pani rankiem  wyje- 
dzie... ja  w ięcej w idzieć się nie pozwolę...

(Milczenie).
( K o m iło f rozmawia po cichu z  Botkinem. B otkin  

podchodzi do kraty).

BO TK IN . Mamzel L asocka —  pazw oltie — gaspa- 
din pałkow nik izwolił wam skaza t’, czto on 
rozrieszajet wam idti w pierw oje o td ielenje 
Pazw oltie  —  ja  w as prawiedu... (otwiera drzw i­
czki i przeprowadza Annę do pierwszego od­
działu  na przód sceny. Ona chwilę się waha, po­
tem idzie za Botkinem).

K O R N IŁO F. Pozwalam , żeby się państw o ta k  w i­
dzieli —  ale to  czynię ze względu na panią... 
Pozwalam  ty lko  pięć m inut rozmowy, ja  mam 
zegarek w ręku...
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(Anna słoi nie,poruszona z  rękami spuszczonemi wzdłuż 
sukni).

K A ZIM IER Z (zbliżając się ku  niej). Anno! to nie 
m oja w ina, że ja  jestem  wolny.

ANNA (b. prosto). W iem o tern...
K A ZIM IER Z. Anno!... dlaczego sprow adziłaś na 

siebie to  w ielkie nieszczęście!
ANNA. N ieszczęście? Gdybym ci powiedziała, że 

jestem  w te j chwili szczęśliwą, nie zrozum iał­
byś mnie może.

K A ZIM IERZ. Ależ ty  jedziesz... tam... na  w ygna­
nie... n a  całe pięć la t!

ANNA. A czyż i tam  ludzie nie żyją? — Tam  w re­
szcie czeka mnie... zapomnienie, tu  miałabym 
tylko pustkę  i nicość. Nie mam już nic z da­
wnej w iary  w sercu...

K A ZIM IER Z. T u ta j m iałabyś obok siebie mnie — 
nas w szystkich. Tam  —  nie będziesz mieć n i­
kogo!

ANNA. Będziesz ze mną wiecznie ty  —  dawny, 
ten  któregom  w idziała za tem i kratam i, tak  
ja k  ty  mnie u jrzałeś! My z tam tym  pójdziemy 
we dw oje —  ną  całe życie skuci jedną  czaro- 
w ną m yślą —  może... szaloną, ale ta k ą  piękną, 
ta k ą  wielką, ta k ą  naszą...

K A ZIM IER Z. W ięc mnie już nie kochasz Anno?
ANNA. Kocham cię tam tym , k tó ry  w ierzył, w al­

czył i cierpiał...
K A ZIM IER Z. Ależ ja  te ra z  tak że  walczę i cierpię.
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ANNA. W alczysz o swój byt, cierpisz —  swojem 
cierpieniem , ale nie dla drugich.

K A ZIM IERZ. Ty wiesz Anno —  ja  nie mogę... ja  
nie mogę!... ja  mam ręce skute...

A nna (prosto). D latego drogi nasze się rozchodzą... 
Nie miej do mnie żalu za  nieposłuszeństw o — 
najlepiej zapom nij o mnie!

K A ZIM IER Z (nagle chwytając ją  za ręce). T y  mną 
pogardzasz Anno! T y  m ną pogardzasz!

ANNA. Nie mam praw a pogardzać nikim. Każdy 
działa w edług swego przeznaczenia. Uspokój 
się i s ta ra j się iść już te raz  rów ną drogą. Po 
co ci b iedaku szarpać się nadarem nie.

K A Z IM IE R Z  (coraz więcej rozdrażniony). B iedaku? 
biedaku? mówisz do mnie jak  do psa, k tó ry  się 
zab łąkał i do domu powrócił... a! tak ! ja  to 
widzę z oczu twoich... ty  myślisz sobie... po­
dlec! podlec! ja  jadę  na  Sybir, a on wolny 
chodzi, ha! ha!

K O R N IŁ O F (xv 2 oddziele). P an ie  W ielhorski, pan 
zanadto  rozdrażniony, proszę spokojniej...

K A ZIM IER Z. Co? czego? ciszej? a ta k  —  racy a  —  
wszak to cm entarz... tu  groby... o! (uderza noga 
w podłogę). Tam  gn iją  żywe trupy.

MARYAN. K aziu —  na Boga, opam iętaj się.
ANNA. Milcz! milcz! miej wzgląd na m atkę swoją...
K A ZIM IERZ. I  ty! i ty ! straszysz mnie matką... 

nie chcę tego słyszeć —  nie chcę!
K O R N IŁO F. P anno  L asocka —  pięć m inut mi­
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nęło —  zechce pani sią pożegnać krótko i bez 
n iepotrzebnych wzruszeń.

(Botkin wchodzi do oddziału pierwszego — za nim  
dwóch żandarmów).

K A Z IM IE R Z  (jak  w obłędzie). Poco wy tu ta j?  po 
nią? już przyszli...

K O R N IŁ O F (w 2 oddziele). W yprow adzić L aso­
cką...

(Botkin  zbliża się do Anny).
K A ZIM IER Z ( j .  w.). Precz!... nie dotykać sią je j —  

nie dam, nie pozwolą... Anno!... ty  nie pogar­
dzaj mną... ja...

K O R N IŁ O F W aźmi jejo  siejczas.
MARYAN. Kaziu — ulitu j sią!
ANNA. O dstąpcie —  ja  idą sama! (do K azim ierza). 

O ty  nieszczęsna, biedna duszo —  żegnaj, że­
gnaj na długo (opiera czoło o piersi Kazim ierza).

K A ZIM IERZ. W eź mnie ze sobą! W eź mnie 
ze sobą!

ANNA. S tań  sią — tam tym , a odnajdziesz do mnie 
drogą... (całuje go i wychodzi —  w oddziale p ier­
wszym pozostaje Botkin  — A nna  przechodzi p -zez  
oddział drugi —  wchodzi do trzeciego —  K a zi­
mierz wstrząsając kratam i przypada na kolana.

K A ZIM IER Z. A nno! ja  pójdą z tobą!
(A nna zatrzym uje się chwilę, oblana światłem lampy,
robi giest pożegnalny ręką i odchodzi iv milczeniu. —  

Słychać łoskot zamykających się za nią drzwi).
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K A ZIM IERZ. O psy! psy!... wy mi ją  wywozicie... 
a ja  zostaję! o ja k i ja  podły!

{Szaleje p rzy  kratach).
K O R N IŁ O F (w 2 oddzielę). P roszę być ciszej... co 

to znowu?
KA ZIM IERZ. A to ty? ty  szatanie, coś mi duszę 

spęta ł swojem słowem honoru i uczynił ze mnie 
nikczem nika!

K O R N IŁO F. J a  z pana zrobiłem porządnego czło­
wieka...

K A ZIM IERZ. Porządnego człowieka? czy słyszy­
cie? wy wszyscy, wy tru p y  tam  gnijące pod 
memi nogami... wy wszyscy, coście się u tych  
k ra t żegnali i o te  k ra ty  kaleczyli sobie ręce? 
Porządny człowiek? To dla w as to  słowo... to 
d la tych, co m ają k ra j, gdzie mogą być po­
rządnym i ludźmi... nie dla nas! nie dla nas! 
Ha! ha! ha! uwolnili mnie... po to, żeby za 
m ną chodzić, tropić mnie, węszyć... uw olnili 
mnie, a duszę mi uk rad li i tu  do jak ie jś  celi 
zamknęli... psy! psy!

BO TK IN  {podchodzi do K azim ierza). M ałczat’! do- 
statoczno kam edji łam at! (bierze go za ramię 
i usiłuje przym usić do wstania).

K O R N IŁ O F {w 2 oddziele). J a  pana każę za te  
słowa zam knąć.

KA ZIM IERZ ( ja k  szalony). Każ! każ! ale przed­
tem  oddziel się odemnie jeszcze siln ie jszą 
kratą... Ty milcz, nie mów mi nic o m atce —
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nie mów nic, bo ja  ci z tego słowa pieczęć 
grobową zrobię...

K O R N IŁ O F (do żandarmów). W zia t’!
K A ZIM IERZ. W zia t’!... w ziat’!... to  mało... z^sła t’! 

zesła t’ a za czto? ot... (uderza Botkina).
(Ż andarm i rzucają się na niego, powalają go o zie­
mię. K o rn iło f wybiega z  drugiego oddziału do p ier­

wszego).
K O R N IŁO F. Swołocz!...
K A ZIM IER Z (z ziemi). T eraz  ja  „ tam ten “ — te ­

raz ja  znajdę do niej drogę!

(K urtyna  spada).

KO--------

W Y Z S Z  A S / . K O l . A
p h i ) a i : < x ; i c z n a  w k i k i . c a c h  

B 1 B L  I O '1 E K A
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